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Powitanie bokserów w Warszawie

WĘGRY - POLSKA 2:1
Dobra gra
Zmiany w składzie 
re^rezentneji Polski

Skład reprezentacyjnej drużyny 
polskiej na mecz z Węgrami w Bu­
dapeszcie (27 bm.) uległ zmianie i 
obecnie wygląda następująco: Bo- 
rucz (Skromny), Gędłek, Giimas 
(Wołosz), Suszczyk, Kaszuba, Wieczo 
rek (Brzozowski), Wiśniewski, Anio­
ła, Breiter, Cieślik, Wesołowski 
(Szymborski).

Wraz z drużyną wyjeżdżają: Krug, 
Koncewicz i Szymkowiak.

la liczba gloaiw oddanych dotychciii 
w imię Niepodległości Polski 

w Imię Pokoja między Narodami 

w Narodowym 
Plebiscycie Pokaja

Mistrz Europy w wadze półśrodnlej — Zygmunt Chychła decyzją Prezydium GKKF otrzymał tytuł miztrza sportu. 
Równocześnie został on mianowany podporucznikiem Służby Ochrony Kolei, w której pracuje.

Po powrocie z Mediolanu Chychła oświadczył:
I — Jestem szczęśliwy ze zdobycia tytułu mistrza Europy. Zawdzięczam to opiece, jaką otacza nos, sportowców, 

^państwo ludowe. Zdaję sobie w pełni sprawę, że sukces mój jest wkładem w dzieło Pokoju i zobowiązuje mnie 
do dalszej wzmożonej pracy.

Na zdjęciu dwój młodzi entuzjaści pięściarstwa oglądają złoty pas mistrzowski, zdobyty przez gdańszczanina 
w Mediolanie Foto E. Franckowiak

!

naszych piłkarzy
KATOWICE, 24.5. (teł. wł).

IEZNACZNE zwycięstwo piłkarzy Węgier 2:1 (2:1) yr meczu 
drugich reprezentacji oklaskiwało w Chorzowie 50 tys. wi­

dzów.
Miłośnicy piłkarstwa mile rozczarowali się grą zespołu polskie­

go, który przełamał powojenną passę złej gry i zagrał mecz na da­
wno niewidzianym poziomie, będąc przez 90 min. niebezpiecznym 
przeciwnikiem dla rutynowanych, błyskotliwych Węgrów.

drugą reprezentacją I których pierwsze jaskółki obser­
wowaliśmy w zwycięskich spotkanioch 
na terenie NRD, a których potwierdze- 

I niem był mecz niedzielny.
Oczywiście, chociaż gra obu • drugich 

reprezentacji była wyrównana, to jednak 
Węgrzy są dla rtos w dalszym ciągu 
wzorem technicznego oponowania pił­
ki oraz • zagrań technicznych. I tego 
właśnie musimy się jeszcze szybciej, 
jeszcze lepiej uczyć od naszych przy-

Kierownictwo I zawodnicy drużyny 
węgierskiej nie ukrywali zdziwienia, wy 
wołanego grą drużyny polskiej. Kom­
plementy jakie spadły na naszych za­
wodników po meczu nie były kwestią 
kurtuazji. Były one potwierdzeniem wol 
ki no boisku i oceną rzeczywistej war­
tości naszego zespołu.

Przegrano 1:2
Węgier jest wynikiem, który powinien 
cieszyć. Od wyniku 0:8 w pierwszym 
spotkaniu drużyn rezerwowych w Buda­
peszcie do wyniku 1:2 uzyskanego na 
boisku Chorzowa, dzieli piłkarstwo obu 
krajów kilka lat, w czasie których za- 

i niewątpliwie poczynili po-

Bramkarz Unii Chorzów zawisł na moment w powietrzu, aby obronić 
strzał napastnika Włókniarza Łódź, podczas meczu tych drużyn, rozegra­

nego ub, niedzieli w Łodzi z wynikiem 3:1 dła łodzian Foto Arsen

Pned meciem z Polską

Gra polskich piłkarzy
w ocenie Wągrów

• KATOWICE, 24. 5. 51. (Tel. wł.)
MANDIK BELA, kapitan sekcji pił­

karskiej Węgierskiego Komitetu Kul­
tury Fizycznej: — Polacy stale pod­
noszą swój poziom, czego dowodem są 
coraz lepsze wyniki, uzyskiwane w 
spotkaniach drugich reprezentacji.

Dzisiejszy wynik 2:1, uzyskany po 
równorzędnej grze, świadczy najlepiej 
o dużym postępie polskiego pilkar-

Bardzo podobał mi się Stefaniszyn. 
Jest to utalentowany bramkarz. Sob- 
kowiak całkowicie unieszkodliwił na­
szego lewoskrzydlowego. który po 
przerwie rnusiał uciec na łącznika. 
Orłowski nie pozwalał Szilagyi strze­
lać. Alszer doskonale zmieniał pozy­
cje, wprowadzając zamęt w naszej de­
fensywie. Jurowicz bardzo slaby. Obaj 
boczr.i pomocnicy źle podają i byli 
najsłabszymi punktami drużyny. U nas 
dobrze zagrali: Geller, Kispeter, Kiss 
II i Zakarias. Atak slaby.

KALMAR, trener: — Jeżeli bę­
dziecie robić takie postępy — to za 
rok nikt nie będzie w stanie przewi­
dzieć wyniku. Z waszej drużyny naj­
lepiej zagrał Orłowski, Alszer, Sob- 
kowiak i Stefaniszyn. Sędzia bardzo 
slaby i niezdecydowany. c

GELLER, bramkarz: — Jur owi- 
cza, którego znam od dawna, nie mo­
gę po prostu poznać. Bramki przez 
niego puszczone były do obrony. Ste­
faniszyn to duży talent i niewątpliwie

Węgrzy zwiedzają 
Oświęcim

KATOWICE, 24.5. (tel. wl.). Piłka­
rze drugiej reprezentacji Węgier wy 
jedżają z Katowic do Budapesztu w 
sobotę o godz. 4 50 rano. W piątek 
odbędą onT wycieczkę do Oświępima 
gdzie złożą hołd zamordowanym 
przez faszystów męczenników!.

jeszcze dużo o nim usłyszymy. Karne­
go mogłem obronić,''ale piłka przeszła 
mi pod ramieniem.

KISPETER, kapitan drużyny, środ­
kowy pomocnik: — Alszer sprawił mi 
dużo kłopotu przez częste zmiany po­
zycji. Byl on bezsprzecznie najwarto­
ściowszym napastnikiem. Gracz dużo 
pracował na tyłach, ale nie strzelał na 
bramkę. Najlepszym zawodnikiem Pol­
ski byl bezsprzecznie Sobkowiak.

MENZAROS, lewoskrzydlowy: — 
Zostałem całkowicie unieszkodliwiony 
przez Sobkowiaka. To wyjątkowy pech, 
że trafiłem na najlepszego zawodnika 
drużyny polskiej, przez ęo nie mo­
głem zupełnie inicjować jakiejkolwiek

LURINCZ, prawy obrońca: — Z 
Mordarskim, ani po przerwie z Olsze­
wskim. specjalnych kłopotów nie mia­
łem. Ten ostatni jest jednak pod bram 
ką bardzo niebezpieczny, a jego strza­
ły są groźne i nieprzyjemne dla każ­
dego bramkarza.

SZILAGYI, środkowy napastnik: — 
W Orłowskim niespodziewanie spotka­
łem bardzo silnego przeciwnika. Unie­
możliwiał mi prawie zupełnie odda­
wanie strzałów na bramkę.

ZAKARIAS, lewy pomocnik: — 
Jaśkowski to dobry ofensywny na­
pastnik. Przez całą pierwszą połowę 
pracował wydajnie i wyrabiał pozycje 
i dlatego nie można się dziwić, że po 
przerwie zabrakło mu sil.

KISS II. prawy pomocnik: — Z Gra­
czem miałem sporo kłopotu. Znam go 
od dawna, ale dzisiaj zaimponował 
szybkością i .pracowitością. Rajtar grał 
dopiero pod koniec meczu i trudno mi. 
o nim coś powiedzieć.

TAKACS, lewy obrońca: — Tak się 
złożyło, że rnusiałem pilnować naj­
groźniejszych napastników polskich — 
Olszewskiego i pod koniec Alszera, 
który przez ciągle zmiany pozycji u- 
niemożliwial krycie.

ŚWIETLE meczu chorzowskiego 
z wielką ciekawością oczekiwać 

będziemy na meldunek z Budapesztu, 
gdzie w niedzielę 27 bm. spotkają się 
pierwsze reprezentacje obu krajów. Trud 
no wprawdzie dzisiaj na podstawie me­
czu śląskiego przewidywać rezultat 
spotkania w Budapeszcie, jednak mel­
dunki ze stolicy Węgier oraz forma wy­
kazana ostatnio przez naszych czoło­
wych zawodników wskazują, że do Wól­
ki przystąpimy z pewnymi, minimalnymi 
zresztą szansami, na równą walkę, co 
już jest postępem, gdyż w latach ubieg­
łych trudno było o tym mówić.

O ile nasze formacje "obrończe wyka­
zały w porównaniu z latami ubiegłymi 
pewien postęp, o tyle gra ataku zasko­
czyła nas postępem stosunkowo dużym. 
Jeśli wybrańcy kapitanatu na mecz bu­
dapeszteński potrafią zaskoczyć szyb­
kością twardą, lecz nieco powolną obro 
nę węgierską, to wynik spotkania może 
być dla nas przyjemną niespodzianką. 

•Oczekujemy, że nasi reprezentanci do­
łożą wszelkich starań, by meldunki ja­
kie nadejdą z Budapesztu były jak naj­
bardziej pozytywne.

Szczegółowe sprawozdanie z meczu 
chorzowskiego zamieszczamy na str. 2.

13 razy
Polska - Węgry

(PIERWSZE REPREZENTACJE)

R. Ros.

Węgierski zespól reprezentacyjny
zwycięża w meczu treningowym 16:1

BUDAPESZT, 24.5. (teł. wł.). W 
środę yo południu odbył się na sta 
dłonie Ołzsa w Budapeszcie ostat­
ni mecz treningowy węgierskiej rc 
prezentacji przed spotkaniem z 
Polską. Reprezentanci pokonali 
kombinowany zespół Dozsa 16:1 
(11:0).

Reprezentacja wystąpiła w skła­
dzie: Grosits, Kovacs II, Lantos, 
Kovacs Ii Bórzsei, Bozsik. Sandor, 
Kocsis, Szusza, Puskas, Csibor.
Trójka ataku Koćsis, Szusza i Pus­

kas grała z wielką werwą, wykazując 
naprawdę znakomitą formę. Jedynie 
Puskas po kilku minutach gry, jak 
gdyby zwolnił tempo. Jest on lekko 
kontuzjowany i dlatego oszczędzał się 
na niedzielny mecz.

Ofensywa przeprowadzała płynne 
ataki ze zmianami miejsc, które zupeł­
nie dezorientowały obronę przeciwni­
ka. Bramki padały jak z rogu obfito­
ści. W pierwszej połowie podzielili się 
nimi: Kocsis — 5, Szusza — 5 i Csi-

Po przerwie nastąpiły liczne zmia­
ny w reprezentacji. Na boisko wyszli 
rezerwowi: bramkarz Henni, obrońcy— 
Rakoczi, Teleki oraz napastnicy —Hi- 
degkuti i Babolcsai. W tej fazie tempo 
gry trochę spadło. Większość akcji o- 
fensywnych fr dalszym ciągu przepro­
wadzała prawa strona ataku Sambor

Bramki strzelili: Babolcsai oraz Pus­
kas, Hidegkuti i Kocąjs po 1.

POLACY SĄ TWARDYM 
PRZECIWNIKIEM

Na spotkaniu tym obecny był kie- 
nik sekcji piłkarskiej Węgierskie-4

1921 Budapeszt

1948' Warszaw

Krępy, dobrze zbudowany Belg Corfiai słoje oko w oko przeciw Kolczyń­
skiemu. Przeciwnicy nie znoją się, obserwują się z pod oka. Sędzia ringo­
wy (czy widzieliście kiedy arbitrów w.krawacie...?) udziela ostatnich instrukcji 

Jok widać na tym zdjęciu, trybuny mediolańskie świecą pustkami...

go Komitetu Kultury Fizyęznej, Pal 
Titkos, który powiedział m. in.:

— Chłopcy kładli na tym tre­
ningu specjalny nacisk na zgranie, 
testem zupełnie zadowolony z ich 
formy. Szczególnie cieszę się grą 
Kocsisa. Z niecierpliwością ocze­
kuję niedzieli; Polacy są twardym 
przeciwnikiem o doskonałej kon­
dycji i wielkiej bojowości. Wiemy 
o tym dobrze, że niedzielny mecz 
nie będzie w żadnym wypadku 
spacerem i nasi gracze muszą dać 
z siebie wszystko, aby osiągnąć 
zwycięstwo.

W ub. roku w Warszawie pol­
scy gracze zaimponowali mi. Uwa 
żalem, że wynik 5:2 krzywdził wy 
raźnie polski zespół, który był zu­
pełnie równorzędnym przeciwni­
kiem. Polacy robią z reku na rok 
kclosalffie postępy, z czego dosko­
nale zdają sobie sprawę nasi re­
prezentanci.

Spotkanie dwóch bratnich naro 
dów przyniesie na pewno pokaz 
pięknej gry i bez względu na wy­
nik, upłynie w serdecznej atmosfe 
rze — powiedział na zakończenie 
kierownik sckcjj piłki nożnej Wę­
gierskiego KKF.

większych oznak zmęczenia. Niewąt­
pliwie mają dobrą kondycję?

We czwartek popołudniu ustalono 
ostatecznie skład reprezentacyjnej je­
denastki: Grosits, Kovacs II, Lantos, 
Kpvacs I, Borzśei, Bozsik, Sandor, Koc 
sis, Szusza, Puskas, Csibor. Rezerwo­
wi: Henni, Rakoczi, Teleki, Hidegku- 
ti, Babolcsai.

DALSZE HOROSKOPY 
CO DO WYNIKU

Spotkanie odbędzie się w niedzielą, 
o godz. 5 po południu na stadionie 
Dozsa w Budapeszcie. Stadion ten po­
siada idealną murawę, na której do­
skonale można stosować grę przyzie-

Niedawno jeszcze panował w Buda­
peszcie minorowy nastrój odnośnie 
spotkania Polska — Węgry. Obecnie 
nastroje uległy zdecydowanej popra­
wie, równolegle z poprawą formy re» 
prezentacji.

W. Wieromiej

Węgrzy zapmztsjg 
irenerów 
pływackich

NIEBEZPIECZNY ATAK
Omawiając grę Węgrów we środę, 

należy podkreślić istotnie wielką for­
mę Kocsisa. Jest on w tej chwili bez­
względnie najlepszym i najgroźniej­
szym napastnikiem drużyny węgier­
skiej. Bardzo dobrze wypad! także 
Szusza, rozdzielając mądrze piłki na 
obie strony ataku, a od czasu do cza­
su niebezpiecznie strzelając z daleka. 
Sambor był, jak zwykle, bojowy i szyb 
ki. Odnosimy wrażenie, że defensywa 
polska będzie miała wiele kłopotu z 
prawą stroną węgierskiego napadu. 
Lewoskrzydłowi Csibor i Babolcsai 

grali miernie.
Pomoc grała doskonale, szczególnie 

Bozsik celował w podaniach po prze­
kątnych. Obrona nie lfiiała wiele ro­
boty z atakiem przeciwnika, tak że 
trudno coś konkretnego powiedzieć o 
jej formie. W każdym razie widać, że 
tyły Węgrów szwankują pod.względem 
szybkości:

Jedenastka polska stoi zatem przed 
bardzp trudnym zadaniem.

Węgrzy są teraz w fazie końcowych 
rozgrywek tury wiosennej, tak że kaź 
dy z ich graczy, tnaiąc już w nogach 
dwanaście spotkań ligowych, wykazu­
je o wiele lepszą kondycję niż na po­
czątku sezonu. Widać to zresztą było 
na środowym meczu, kiedy repre-en- 
tanci do ostatniej minuty grali bez |

— Dobre wieści przywiozłem z Buda­
pesztu — mówi przewodniczący sekcji 
pływackiej GKKF — dyr. Gruda. Nosi 
starzy, dobrzy znajomi z prezesem Taro- 
di na cżele wyrazili gotowość przyjęcia 
kilkunastu trenerów polskich na kilku 
turnusoch.

— Grupa trenerów składająca się z 
3 — 4 osób udawałaby się na 3 tygod­
niowy turnus, gdzie następnie zostałaby 
rozdzielona między najlepszych speców 
w charakterze asystentów. W ciągu la­
ta można więc będzie doszkolić około 
20 osób.

ZOSTAŁO
TYLKO
7 DNI

W naszym konkursie „Wybieramy 
wzorowo walczącą piłkarską druży­
nę ligową" pozostał jeszcze naszym 
Czytelnikom okres 7 dni na nadsy­
łanie kuponów. Z dniem 1 czerwca 
zamykamy konkurs.

Od 1 czerwca do końca półmetka 
rozgrywek ligowych, będziemy jedy­
nie obserwowali grę’ drużyn, notu­
jąc ewentualne przewinienia zawod­
ników, które zadecydują o pstatecz- 
nym wyniku konkursu.

Kupon zamieszczamy na str. 5.



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY

Mecz reprezenlocji Poliki B i Węgier B 
zapowiada
KATOWICE, 24.5 (Tel. wł.). Prze­

grana drugiej reprezentacji Polski ż re­
zerwą Węgier nikłym stosunkiem bra­
mek 1 -2, przy równorzędnej grze i iden­
tycznej niemal ilości sytuacji podbram­
kowych, potwierdza podkreślane już w 
prosię sportowej opinie, że polska piłko 
nożno wychodzi z imppęu, w jąkim 
znajdowało ?ię od.^ilku lot.

Fakt tęp, którego pierwszym sygna­
łem były zwycięstwa reprszentccji 
CRZ? w cza;ię tąuntóg po NRD, zna­
lazł pełne potwicrdłPnią w ępotkapiu 
chorzowskim, w którym jako przeciw 
Iłik wystąpił zespół o graczach tej 
miary co Egrezi, Kispęter, Szilagyi,

90 min. na boisku
ze stoperem w ręku

• Z tą silną drużyną druga reprezen­
tacja Polski walczyło przez 90 min. jok 
równy z równym. Nie znaczy to jednok, 
byśmy już niemal zupełnie dogonili do­
skonałych piłkarzy wigierskich. Ustę­
pujemy im wciąż jeszcze jeśli chodzi o 
wyszkoleni# techniczne, musimy się jesz 
cze uczyć od Węgrów systemu narzuca­
nia własnej taktyki.

DOBRY POZIOM TECHNICZNY

Drugo reprezentacjo Polski walczyło, 
jak zresztą we wszystkich innych spot- 
koniach, bardzo ambitnie.# Tego ocze-

Ogromnie dużo szumu było wste 
raeh motocyklowych, kiedy w ze­

szłym roku ukazały się w prasie wia- 
domości, że sprowadziliśmy z zagrani­
cy dwa najnowocześniejsze, ultraszyb­
kie i iuperwyścigowe motocykle HRD 
1.000 ccm. Fama głosiła, że diabły te 
ciągną 260 km/godz., 'że rewelacja, ż‘ę 
to i że tamto... •

IV zeszłym roku, na żadnym wyiei- 
gu legendarne HRD nie pokazały się, 
w tym roku również, a w przyszłości...

Też ich nie zobaczymy.
Nie zobaczymy, bo nie mieszczą się 

w żadntj klasie, a dla dwóch maszyn 
nie można przecież tworzyć klasy oso­
bnej. .

HRD zaopatrzono więc w wózki, ale 
okazało się, źe w klasie motocykli z 
wózkami też nie ma celu ich puszczać, 
bo wszystkie stare, wysłużone BMW 
i Harleye żadnych sfans przy nich 
mieć nie mogą.

Nawet w tym celu specjalnie ogra­
niczono litraż dla motocykli z wózka­
mi do 750 ccm.

Powstaje pytanie, po cóż u licha je 
sprowadzono.

Odpowiedzi na ten temat są dosyć 
mętne. PZMot. stwierdza, że HRD spro 
wadzono dla pobicia polskiego rekor­
du szybkości absolutnej, który jest 
niezmiernie niski i przestarzały Drugi 
już jednak rok rekord ten nie jest a- 
takowany, bo do pobicia go według 
wszelkich prawideł sztuki bicia rekor­
dów, potrzebny jest jakiś niebywale 
szczęśliwy splot sytuacji i warunków 
terenowych i atmosferycznych, który 
się jak dotychczas nie zdarzył.

Zastanówmy się jednak, czy w ogó­
le warto bić rekord szybkości absolu­
tnej w naszych warunkach i komu to 
jest do szczęścia potrzebne? Czy usta­
nowienie tego rekordu, które pocią­
gnie za sobą duże koszty, ma jakie­
kolwiek znaczenie? Czy nowy, dowol­
nie nawet wysoki rekord przyczyni się 
czymkolwiek do umasowieąia sportu 
motorowego, albo podniesienia klasy 
naszych zawodników?

Jasne, że nie.

Jedna z tych maszyn sprowadzona 
została przez Ogniwo, druga zaś przez 
b. Związkowiec. W tej chwili jedna z 
nich przeszła w prywatne ręce i prze­
robiona została na sportowa, druga 
zaś stoi nadal w Ogniwie. Rekordów 
się na nich nie będzie biło. w wyści­
gach nie mogą startować, czyli że...

Ależ tak. Oczywiście. Mamy fu do 
czynienia z typowym przykładem mar­
notrawienia pieniędzy społecznych. 
Motory te kosztowały bardzo drogo, 
zapłacono za nie ciężką walutą zagra­
niczną. którą tak państwo oszczędza, 
a pożytku z nich akurat tyle, ile z 
normalnych, poczciwych, seryjnych 
SHL.

Chętnie byśmy się dowiedzieli kto 
za ten nieprzemyślany zakup odpowia­
da. czy już odpowiedział i przede 
wszystkim czy zostały powzięte ja­
kieś środki zaoobiegowcze. aby w 
pr-v~złości podobne bzdury ni- były 
popełniane. HOL

dalszy lozwój nosze^o pilkaistwa
kiwaliśmy i nie zawiedliśmy się. Nasi 
piłkarze wykazali tokże naogół dobre 
przygotowanie kondycyjne. I to rów­
nież nie było dla nos niespodzianką. 
Niespodzianką natomiast było podciąg­
nięcie się poziomu technicznego naszych 
ręprezęntantów, szybsze, niż zazwy­
czaj przeprowadzanie akcji oroz bar­
dzo zgrabne zmiany pozycji stosowane 
przez naszych napastników w ciągu ca­
łego meczu.

Tę momenty były radosną niespo­
dzianką i zapowiedzią dalszego roz­
woju noszego piłkorstwa, rozwoju, któ­
ry musi jędnak w większym, niż dotych­
czas stopniu dotrzeć do drużyn liii ligi. 
Należy bowiem stwierdzić, że porównu­
jąc grę drugiej naszej drużyny z prze­
ciętną walką o punkty, jaką często wi­
dujemy na naszych boiskach, zaobser­
wować możno było różnicę klasy.

Tak więc przed instruktorami czy tre 
neromi piłkarskim stoi odpowiedzialne 
zadanie dclszego wpajania w noszych 
zawodników systemu nowoczesnej gry 
opartej, jok to widzimy u Węgrów, na 
nienagannej technice i umiejętności tok 
tycznego rozgrywania walk.

ALSZER REWELACJĄ

Analizując grę 'zespołu polskiego, na­
leży przede wszystkim podkreślić dosko­
nałą postawę wykazaną przez Alszera. 
Zawodnik Unii Chorzów siał zamieszanie 
wśród formacji obronnej Węgier ciągły­
mi zmianami miejsca, przebojami i przy 
tomnymi podaniami do partnerów. Moż­
na śmiało powiedzieć, że był on rewe­
lacją meczu chorzowskiego.

W pierwszej połowie gry nie 
ustępowali mu obaj łącznicy Jaśkowski 
i Gracz. Zwłaszcza pierwszy, dzięki lep­
szej szybkości błyszczał w tym okresie 
doskonałymi, konstruktywnymi podania­
mi, które stwarzały pod bramką Gelle- 
ra wiele niebezpiecznych sytuacji. Póź­
niej jednok Jaśkowski, który ąresztą 
również ofiarnie grał w defensywie, wy 
czerpał się, a kiedy jeszcze kilkakrotnie 
zderzył się z przeciwnikami i zaczął 
kuleć, zastąpił go Franke.

Gracz miał chwilami bardzo dobre 
momenty, grot również ofiarnie, storał 
się nie * * przytrzymywać piłki, jednak 
zbyt rzadko decydował się na strzały, 
które w dodatku były albo niecelne, 
albo bardzo słabe.

lepsi w tej chwili od nich, to możemy 
pogratulować naszym przeciwnikom, 

że znaleźli' wfeszcie napastników, któ 
rzy są groźni.

Próba Jurowicza wypadła we wla 
ściwym momencie. Nie był on za 
pewny, choć bramki obciążają ra­
czej konto stopera Orłowskiego. Ste­
faniszyn był o wiele pewniejszy od 
Jurowicza i kto wie, czy gdyby on 
grał od początku, wynik nie byłby 
odwrotny.

Reprezentacja Węgier B w trzech
dotychczasowych spotkaniach z Pol­
ską miała rezultaty 8:0, 3:0* 2:0 i 
zdawało się, że i tym razem wygra 
zdecydowanie. W reprezęntacji grali 
przecież tak doświadczeni gracze, 
jak Egresi, którego samo nazwisko 
jest już poważnym atutem w spot­
kaniu ze znającymi go dobrze Pola­
kami. Szilagyi, cieszący się taką sa­
mą opinią —. postrach obrońców i 
bramkarzy. Oni i ich partnerzy z 
linii ataku: Virag — najmłodszy z 
reprezentantów, Aspirany’ — jeden z 
nielicznych graczy prowincjonal­
nych, którzy zasłużyli na awans do 
reprezentacji i lewoskrzydlowy Men 
saros mieli zapewnić nam zdobycie 
dostatecznej ilości bramek.

Defensywa ze znanym Polakom 
Gellerem w bramce (grał w roku 
ubiegłym w reprezentacji B), oraz 
Takactem, debiutującym w reprezen 
tacji na obronie 1 z najstarszym re­
prezentantem Kispeterem na ćzeie 
miała powstrz.ymać polski atak, któ­
ry po dotychczasowych spotkaniach 
posądzaliśmy o indolencję strzało­
wą.

Mecz przyniósł nam do pewnego 
stopnia rozczarowanie, nieznaczne 
zwycięstwo wywalczone było bar­
dzo ciężko. Polacy nie tylko stawiali 
opór linii ofensywnej, ale atakowali 
dzielnie, siejąc wiele razy zamiesza­
nie pód bgamką przeciwnika.

Asv zesDOłu Egresj i Szilagyi nie

Debiut Olszewskiego na prawym 
skrzydle nie wypadł najgorzej. Oddał 
kilka groźnych strzałów, pokazał, 
umie egzekwować rzuty wolne, że 
zupełnie nieźle opanowaną technikę, 
jedno co mu nie wyszło najlepiej to sz

Piszę sprawozdanie z Chorzowa
dla węgierskiej gazety

KATOWICE. 24. 5. (Tel. wł.) Nie 
jesteś dziś sobą! — Tak przed me­
czem Polska—Węgry zadecydował szef 
działu piłkarskiego „Przeglądu Spor­
towego". Wyobraź sobie, te nazywasz 
się...’ ńp. Bela Sandor i piszesz spra­
wozdanie nie dla „Przeglądu Sporto­
wego", ale dla którejś z gazet węgier­
skich.

Ano trudrfo. Rozdwojenie jaźni nie 
przychodzi co prawda zbyt łatwo, 
westchnąłem jednak i zacząłem my­
śleć po węgiersku...

★
Na dworcu powił alo nas kilkanaście 

osób. Widocznie wszyscy piłkarscy ki­
bice byli tak zmęczeni pogonią za bi­
letami na nasz mecz, źe nie mogło 
nas powitać więcej osób. Zresztą była 
północ, a miejscowi kibice muszą chy­
ba wiedzieć, że Dworzec w Katowicach 
jest nie oświetlony i wobec tego nie 
zobaczą nas.

Nastroje w obozie gospodarzy były 
różne. Jeden z dziennikarzy polskich 
opowiadał, źe w pewnym mieście wy­
buchła między młodzieżą sprzeczka o 
wynik spotkania. Jeden z chłopców 
przeżył bardzo ciężkie chwile, ponie­
waż odważył się typować zwycięstwo 
gości. Młodzież, jak widać, z tego, wie 
rzy. że piłka polska wyszła z impasu. 
' Starsi byli na ogół zgodni w prze- 

widywaniach.eTypowali łatwe zwycię­
stwo Węgrów, -wyrażające się stosun­
kiem bramek 3:1, 4:1 a nawet i wy­
żej. Tylko, nieliczni miłośnicy piłkar- 
stwa w Polsce wierzyli w honorowy, 
jak to Się nazywa wy-ik. ale tych u- 
ważano na ogół co najmniej za niefa­
chowców.

Wielkie zdziwienie rnusiał wywołać 
fakt specjalnych przygotowań do me­
czu boiska i szatni. Na boisku jeszcze 
na kilkanaście godzin przed spotka­
niem prowadzono roboty. Na całą je- 

, go powierzchnię nawieziono żużel, a j 
na to ziemię ogrodniczą i błagano nie- sklej wys 
bios*.  aby nie było deszczu, który ze- Alszer 
psułby całkowicie nawierzchnię, robio-1 śli ci,

ną, jak to się mówi, od wielkiego świę­
ta.

Wielkiemu świętu, czyli meczowi 
międzypaństwowemu, zawdzięcza się 
też podobno urządzenie w szatni cie­
płych natrysków. Na marginesie tych 
dwóch wypadków warto by zwrócić u- 
wagę miłym gospodarzom, że o boiska, 
szatnie, sprzęt i graczy powinni dbać 
nie tylko od święta, bo inaczej nigdy 
nie dojdą do wielkiego poziomu w pił­
ce nożnej.

Mecz Polska — Węgry wywołał ną 
Śląsku olbrzymie zainteresowanie. Ne. 
50 tys. miejsc na stadionie było 120 
tys. zamówień na bilety. Już na 2 go­
dziny przed meczem stadion był wy­
pełniony po brzegi. 50 tys. widzów, 
czekających na mecz, pragnęło oglądać 
także i spotkacie mistrza oraz wice­
mistrza Polski w szczypiorniaku Bu­
dowlanych z Chorzowa i Opola oraz 
popisy doskonałych gimnastyków. Nie­
stety, gimnastycy z niewiadomych po­
wodów nie zjawili się ną boisku, a 
mecz ązczypiorniaka trwał zaledwie 
połowę przepisowego czasu, ku ogól-r 
nemu niezadowoleniu wid-ów, -którzy 
zbyt krótko mieli możność podziwiać 
dobrze grające zespoły.

Organizatorom chorzowskiego spot­
kania należy się wyrazić uznanie za 
pomysł rozpoczęcia oficjalnej .części 
meczu przed wyznaczonym terminem. 
Ta okoliczność zaoszczędziła wiele 
czasu i zabezpieczyła przed skończe­
niem nfeczu w ciemnościach.

Wielką niespodzianką dla nas były 
zmiany w składzie drużyny Polski. 
Znaleźli się w niej ostatecznie m. in. 
Jttrowicz w bramce oraz Alszer i Jaś- 
kowski w napadzie, desygnowani po­
czątkowo do zespołu, który ma się 
zmierzyć z Węgrami A w Budapesz­
cie w niedzielę. Nie znamy bfiżej przy­
czyn tej zamiany, ale w tej Chwili 
możemy powied -ieć, że drużynie pol- 

s ły one na dobre.
i Jaśkowski grali dobrze. Je- 

co pojadą do Budapesztu są

kość, w której ustępował nieznacznie 
Węgrom.

Mordarski był raczej najsłabszym 
punktem naszego napadu. Ten dobry 
technicznie zawodnik w dplsęym ciągu 
nie wykazuje serca do gry.

Z zawodników, którzy na krótszy 
lub dłuższy okres weszli na boisko, 
wymienić należy Rajtara, który mi­
mo małego wzrostu dość energicz­
nie poczynał sobie z rosłymi Wę­
grami i starał się oddawać celne 
strzały na bramkę. Franke grał za­
ledwie ok. 10 minut, i trudno jest 
wystawić mu jakąkolwiek notę.

oczekuje na piłkę jakiś napastnik. 
Na wadę tę zwracaliśmy już nieje­
dnokrotnie uwagę i dlatego też 
wszyscy ci zawodnicy powinni doło­
żyć szczególnych starań, by wyple­
nić ją, solidną pracą na trenin­
gach. ,

SZWANKUJE CELNOSC PODAŃ

DOSKONAŁA OBRONA

Linia pomocy w pierwszych kilku 
nastu minutach wypadła słabo. Tre 
ma debiutu w reprezentacji widocz­
na była zwłaszcza u Orłowskiego, 
który w pierwszych fazach gry kil­
kakrotnie pozwolił Szilagyi'emu ńa 
niebezpieczne ucieczki. Właśnie w 
jednej z takich wyoieczek padła dru 
ga bramka dla Węgier.

W miarę jednak upływu czasu, 
gra pomocy polskiej była coraz lep­
sza, by w końcowym okresie spot­
kania zasłużyć sobie na miano bar­
dzo dobrej. Orłowski od jakiejś 39 
min. gry radził sobie zupełnie do­
brze ż roślejszym ,1 wyższym od sie­
bie Sz.ilagyi, niedopuszczając go do 
strzału i nie pozwalając mu nawet 
na swobodne podania.

Z obu bocznych' równiejszy był 
Oprych, który podobał się zarówno 
w obronie, jak i w ataku. Szczepań­
ski rozgrywał się powoli, w drugiej 
połowie spotkania’ grał już dobrze, 
bardzo często pchając atak polski do 
przodu.

Wszystkim trzem naszym pomocni 
kom należy się jednak krytyczna 
uwaga: ich podania do przodu są 
niecelne, często na hurra, -na wiarę, 
że właśnie tam a niie gdzieindziej

O Jandudę obawialiśmy się poważ 
nie, ujiedząc, że nie grzeszy on szyb­
kością, co w walce ze zwrotnym 
Egresim mogło być poważnym han­
dicapem. Przebieg spotkania wyka­
zał jednak, że Polak mądrą taktycz­
nie grą j dobrym ustawianiem się 
nadrobił brak szybkości, paraliżując 
niebezpiecznego, skrzydłowego Wę­
gra. Akcje Jandudy były zdecydo­
wane i w wielu wypadkach wyjaś­
niały -niebezpieczne sytuacje pod na­
szą bramką.

Sobkowiak wypadł bardzo dobrze. 
Nie ustępował on Węgrom szybkoś­
cią, jego interwencje były zdecydo­
wane, a wykopy, tak samo zresztą 
jak Jandudy, oswabadzające.

STEFANISZYN — DOBRZE, 
JUEOWICZ — ZŁE

Jurowlcz raczej zh wiódł. Jak zwy­
kle w pierwszych minutach meczu 
wykazał on silne zdenerwowanić, 
które jak gdyby paraliżowało szyb­
sze interwencje. Był on niezdecydo­
wany w wybiegach i dość powolny 
w każdej akcji. Wprawdzie pod ko­
niec pierwszej połowy grał już le­
piej, ale Stefaniszyn, który zastąpił 
go po pauzie, wykazał znacznie lep­
szą formę. Bramkarz CWKS inter­
weniował kilkakrotnie w bardzo tru 
dnych sytuacjach, wykazując bar­
dzo dobry refleks, szybkość i wielką 
sprężystość.

W sumie oklaski, jakie zbierali 
zawodnicy od 50-tysięeznej publicz- I 
ności, były w pełni zasłużone.

1:0
12 min. Węgrzy zdobywają prowadzenie 

1:0. Pomocnik Ząkariąs zatrzymuje skiero­
waną do polskiego ątaku piłkę, podciąga 

i kilka metrów i z odległości ok. 30 m pla- ■ 
I skim, niezbyt silnym strzetąm zdobywa . 
punkt. Jurowlcz zasłonięty nlę ruszył się 
ad piłki.

1:0
13 min. Utracona bramka załamuje na 

chwilę Polaków, Janduda klksuje, lecz 
błąd nie ma następstw. Orlowiki niepo- 

zuitacle Szilagyl 'odbiera mu piłkę.
15 min. środkowy Węgier wykorzystuje 

błąd Orłówękięgo I będąc sam na sam r 
'jrowiczem, który był niezdecydowany 

rzy wybiegu, zdobywa drugi punkt Wę-

, którego, rezultatem są dwa zdoby-

Bilans piłkarskiej reprezentacji Polski

lednia kombinuje.

mieli tak łatwej przeprawy ze swy­
mi opiekunami, jak w dotychczaso­
wych spotkaniach rozegranych w 
Polsce. Egresi szalał na prawym 
skrzydle w Warszawie w pierwszym 
zespole przed dwoma laty. W Cho­
rzowie przeciw' reprezentacji B miał 
tylko kilka zagrań, które znamiono­
wały jego klasę. Znane raidy wzdłuż 
linii nie udawały się, bo Janduda 
pilnował skrzydłowego starannie. 
Szilagyi zagubił gdzieś szybkość, a że 
Orłowski poza paroma błędami (dwa 
kosztował^' bramki) 'zatrzymywał go 
skutecznie, choć nie zawsze czysto, 
środkowy napastnik wypadł słabiej.

Napastnicy grali krótko, ale nie 
strzelali już tak często, jak to było 
jeszcze przed rokiem, gdy w stosun­
ku do drużyny polskiej mieliśmy 
przewagę kilkudziesięciu prawie 
strzałów.

Kiss II i Zakarias pilnowali sta­
rannie niebezpiecznych łąeżników 
Gracza i Jaśkowskiego. Chodzili za 
nimi jak cienie, ale nie zawsze mo­
gli znaleźć skuteczną obronę prze­
ciwko pracowitym łącznikom, któ­
rych błędem było czasami za głębo­
kie cofanie się. Gdy gra przeniosła 
się na drugą połowę,’ nie mieli już 
oni pełni sił.

Obrona: Lorincs, Takacs i Kispeter wy 
pełniła swe zadanie dobrze. Wkraczali 
oni w grę ostro, do czego nie są przy­
zwyczajeni Polacy. Dlatego też myśleli 
tu wszyscy, że tyły nosze grają faul. 
Zapomniano o tym, że p’łka nożno jest 
sportem męskim, w którym siła odgrywa 
wielką rolę.

Bramkarz Geller bronił kilka razy 
niebezpiecznych strzałów. Karnego nie 
mógł obronić mimo, że sam z obr.ony 
nie był zadowolony. Piłka wyleciała mu 
z rąk. Gra no ogól była wyrównana. Po 
lacy zrobili od roku postępy.

Bela Sandor 
(Stefan Sieniarski)

i akcja MordarsW — JaśkowiW 
się słabym strzałem tego ostatnie-

| końcowa

9 20 min. Węgrzy otrząsają się z przewagi 
Polski i gra toczy się na środku boiska.

25 min. Kispeter przegrywa pojedynek z 
Olszewskim, który podaję do Gracza. 
Gwardzistę główkuje, lecz bramkarz gości 
jest na posterunku.

31 min. Węgrzy przechodzą do natarcia. 
Egresi — Szilagyi zmieniają pozycję. Szi- 
lagyi strzela w aut.

33 min. Egresi z daleka niepokoi Juro- 
wicza strzelając mu prosto w ręce.

35 min. Mordarski z <0 m egzekwuje rzut 
wolny. Piłka przelatuje ponad bramkę.

36 min. Orłowskiemu, ucieka Szilagyi I 
ostro strzela. Jurowicz spisuje się dziel­
nie i trudny strzał wybija na aut.

38 min. Kispeter ostro wkracza w akcję 
udaremniając 3aśkow$kiemu wyrobienie 
sytuacji strzałowej.

1:1
40 min. Gracz znajduje się z piłką na 

polu karnym. Sytuacja dla Węgrów nie­
przyjemna. Lórincś zaiegnuje niebezpie­
czeństwo w nieprzepisowy sposób za co 
sędzia dyktuje rzut karny. Olszewski strze

41 min. Po wznowieniu gry gości? na­
cierają. Lewoskrzydlowy Węgrów Menza- 
ro? wyrabia sobie dobrą sytuacją i strze­
la ba*rdzo  silnie. Jurowięz w ostatpięj ęhwi 
II broni pięścią.

DRUGA POŁOWA

I

2 min. Sfrząl środkowego napastnika Wę 
grów staje się łatwym łupem Stefaniszy-

4 min. Stefaniszyn znów jest, w akcji, 

róg.
5 min. Polacy dochodzą do głosu i go­

ście trzy razy bronią się wybiciem piłki 
ną aut.

i 6 min. Wolny Olszewskiego przelatuje 
tuż nad bramką.

8 min. Mordarski o centymetry pąęnosl 
piłkę ponad poprzeczką.

11 min. Węgrzy przychodzą do siebie I, 
są stroną atakującą.

13 min. Stęfąniszyn jęst w opałach, po 
centrze Asplrany. Przytomnie, pewnym 
chwytem brohi mierzoną główkę Virąga.

14 min. Egręsi sieję zamieszanie, lęcz 
Sobkowiak nie daje się jpiyllć I udarem­

nia strzał Viregowi.
15 min. Stefaniszyn troi się, wyłapuje 

centry a fi chwilę póinlęj, Virąg Z bli­
skiej odległości strzela mu w ręcą.

17 inin. Silnego płaskiego strzału Aspira 
ny broni Stefaniszyn robinsonadą.

18 min. Węgrzy pofolgowali; akcje prze 
noszą się pod ich brąmkę Mordarski w 
potyczce z Idrincsęm doznaje kontuzji.

20 min. Na miejsca Mordąrskiego wcho­
dzi Rajtar l od razu oddaje strzał ną bram 
kę Gellera.

23 min. Ólsz*ewski  Jest przy pilcę, grza­
ła nożycami. Napastnicy polscy mają licz­
no pozycje do oddania strzałów. Atak pal 

dzie: Alszer, Jaśkowski, Gracz, Rajtar, Ol­
szewski.

25 min. Węgrzy przeprowadzają zmianę. 
Virag' schodzi z boiska, a miejsce jego 
zajmuje Nagy II.

30 min. Bramkarz Węgrów Geller leży. 
Bramka jest pusta, lecz nic ma kto do

Geller wyrzuca się w powietrze I likwi­
duje groźną sytuację.

34 min. Węgrzy przedzierają się na pol-

Egres: strzela nad bramką. W drużynie 
polskiej następuje zmiąna i na miejsce 
Jaśkowskiego wchpdzi Franke. Goście wy 
cofują jednego lączniką .na tyły.

35 min Szilagyi jest oko w oko ze We- 
faniszynem. Niespodziewany strzał i nasz

mi. Był to bardzo ładny moment.
36 min.'Węgrzy zaczynają grać na czas.
38 min. Solący przeprowadzają atak; po 

ładnym zagraniu wyjaśnia Kispętęr.
43 rrin Olszewski podoje Frankemu, lecz

45 min. “Janduda jest przy piłce, gdy są 
dzie Cober odgwizduje koniec zawodów.

J. Sadner

62 piłkarzy 
w 25 meciach
pawofennej 
reprezentacji Polski

23 — Cieślik;
22 — Gracz;
20 — Parpan;

11 — Gędłek, Suszczyk;
10 — Gajdzik, Kohut;
9 — Spodzieja, Janduda;

7 — Waśko, Janik, Jurowlcz, Mordarski, 
Wieczorek;

6 — Włodarczyk. Hogendorf, Skromny;
5 — Barański, Bobula, Swicarz. Brzozow

4 — Przycherka, Mamoń. Alszer, Bprucz;
3 — Szczepaniak, Jabłoński I, Rybicki, 

Łącz, Wiśniewski; s
2 - Brom, Piec II. Białas, Tarka, Ja­

błoński II, Patkolo, Sąsiadek, Słoma, Bo­
żek. Anioła;

1 — Kazimierczak, Filek, .Smólski, Gier- 
giel, Kulawik, Czachor, Cebula, Górski, 
Kubicki, Oprych, Kokot II. Ochmański, Kra 
sówka, Dybała, Glimas, Trampisz, Breiter, 
Szczepański.

Strzelcy pownlennej 
reprezentacji Polski

. Cieślik — 18;
Graęz — 4;
Spodzieja i Kohut — po
Hogśndorf i Mamoń — po 2;
MordarsW, Jabłoński I, Parpan, Kokot

• II i AIsTer — po 1.



Gdy zamilkł gong w Mediolanie
Z doświadczeń i spostrzeżeń trzeba wyciqgnqć wnioski

•'* — Nie można tylko patrzeć wstecz 
•— trzeba przede wszystkim patrzeć 
nąprzód — powiedział sekretarz 
GKKF Szemberg, witając bokserów 
wracających z Mediolanu. Na Medio 
lan musimy’ w tej chwili patrzeć z 

’ punktu widzenia - wyniesionych do­
świadczeń, musimy wyciągnąć wnle 
ski z popełnionych błędów.

— Jako przedstawiciele kraju bu- 
dująęjgo socjalizm, musimy dalej, 
bić się o podniesienie naszej spraw­
ności i naszej wiedzy sportowej — 
tak, aby w zetknięciach z boksera­
mi krajów kapitalistycznych w wa­
runkach turniejów,' gdzie głos mają 
sprzedajni sędziowie i działacze, wy 
grywać wysoko i przekonywująco. 
Od naszych umiejętności, kondycji i 
hartu zależą dalsze sukcesy polskie­
go boksu.

Gdy uoichły już słowa oficjalnych 
przemówień, rozmawiamy z bokse­
rami. Opowiadają 0 swych wraże­
niach, żalach i zdobyczach, o tym, 
czego nauczyli się w Mediolanie. 
Wypowiedzi wszystkich naszych za­
wodników cechuje jedna wspólna 
myśl: jesteśmy wdzięczni, źe umoż­
liwiono nam wyjazd na tak wielką 
imprezę, źe nas starannie przygoto­
wano, że troskliwie opiekowano się 
nami w Mediolanie.

Zaczynamy rozmowę z mistrzem 
Europy Zygmuntem Chychłą. Opo­
wiada nam, jak to już w 1938 r. za­
czął interesować się pięściarstwem, 
stawiając pierwsze kroki w sali 
treningowej Gedanii w Gdańsku.

odrazu trafiłem na boksera silnego 
fizycznie — Hamalainena. Jestem 
przekonany, że jeślibym w pierw­
szej walce trafił na nieco słabszego 
zawodnika, to w dalszym turnieju 
odegrałbym poważną rolę. Przecież 
taki Holender Van Der Zee doszedł 
aż do półfinąłu, a ja z łatwością 
pokonałem go w Oslo.

I ja mam cichy żal do sędziego 
ringowego. Hamalainen ustawiał 
mnie lewymi prostymi, tzn. nie za­
dając ciosów, trzymał swą lewą 
przy mej brodzie, a prawą bił. Wła­
śnie te nieprawidłowe uderzenia od 
czułem najbardziej.

— Będzie pan jeszcze startował w 
kategorii muszej?

— Nie, w Mediolanie musiałem 
zdusić trzy kilo. Robienie wagi zbyt 
nio mnie osłabia.

że Włoch jeszcze nie leży, zacząłem 
ptąkować żołądek. Biję raz i drugi, 
ale Włoch świetnie blokuje i moje 
ciosy trafiają w jego łokcie. Wów­
czas właśnie chcąc go trafić w 
szczękę, poszedłem naprzód zbyt 
śmiało, zapominając o kryciu. W 
rezultacie otrzymałem dwie niepo­
trzebne kontry. Mam .nadzieję, że 
nauka nie pójdzie w las i już drugi 
raz w tak poważnym spotkaniu nie 
powtórzę błędu.

finałowej. Ręka po meczu bolała. 
W czasie spotkania nie czujem bó­
lu, nawet nie wiem, kiedy się to 
stało. "Walczyliśmy niesłychanie za­
żarcie i nie było czasu myśleć o ta­
kich rzeczach, jak ból...

SZTAM O DOŚWIADCZENIACH 
MEDIOLAŃSKICH

ANTKIEWICZ ZLE CZUJE SIĘ 
W LEKKIEJ

— Był pan w lepszej formie w 
czasie olimpiady, niż w Mediolanie? 
— rzucamy pytanie Antkiewiczowi.

— Niewątpliwie tak, ale przecież 
w Londynie startowałem w piórko­
wej, a teraz w lekkiej. To jest duża 
różnica. Jestem zbyt niski jak na 
lekką i nie mam długich rąk. Po­
stanowiłem, że jeśli będę walczył z 
poważnym zawodnikiem w meczu 
międzynarodowym, to jednak zro­
bię kategorię piórkową. Jedynie w 
meczach krajowych chcę startować 
w lekkiej.

— A więc w Berlinie?...
— O Berlinie na razie nie mam 

czasu myśleć. 20 czerwca zdaję ma­
łą maturę, <eraz więc całą parą za­
czynam się uczyć.

I jeszcze jeden zawodnik powró­
cił z Mediolanu z kontuzjowaną rę­
ką. . Jest nim Kolczyński.

—- Gdyby mnie sędziowie nie 
skrzywdzili, to zapewne i tak nie

PIERWSZY TRENER CHYCHŁY

— Trener Karnath był moim 
pierwszym nauczycielem boksu j je­
mu wiele zawdzięczam.

— A na którym z bokserów sta­
rał się pan wzorować?

— W Gedanii walczył wówczas 
doskonały piórkowiec Bianga, który 
był dla mnie wzorem.

Po wojnie pierwszą walkę stoczy 
łem z Wasiakiem i wygrałem ją. W 
pierwszych latach po wojnie naj-. 
groźniejszym moim rywalem był 

. Olejnik. Dzięki rywalizacji z nim 
podnosiłem swą klasę. Pierwsze bo­
je staczane z łodzianinem były dla 
mnie bardzo ciężkie, jednak później 
sze,-były już ; łatwiejsze j przekona­
łem-się-wtedy, - że-dzięki systema­
tycznej pracy można dojść do do­
brych rezultatów.

W ostatnich czasach twardym 
przeciwnikiem był dla mnie Kol­
czyński, ale styl jego odpowiada 
mi: „Kolka" poprostu „leży", mi. 
Rozmowę przerywa fotograf i pory­
wa mistrza, który ma się uwiecznić 
nd*  kliszy wraz ze zdobytym pasem.

CHCIAŁEM ZNOKAUTOWAĆ 
WŁOCHA! — MÓWI GOSCIANSKI

Gościański ma nadal pięść oban­
dażowaną.

— Jeszcze boli...?
— Boli, ale już nie tak bardzo.
—t Czy jeśliby pan nie trafił na 

di Segni — miał pan szanse na doj­
ście do czołowego miejsca?
. — Wygrałbym turniej! Konkuren 
cja wśród ciężkich była b. słaba...

— No, a ten silnie bijący Niemiec 
Gorgas?...

— Bije z zamkniętymi oczami. 
Złapałbym go łatwo na cios — od­
powiada Gościański.

Popełniłem wielki błąd w III ran
dzie walki z di Segni. Dziwiąc się, | mógłbym już stanąć do walki pół-

— Jakie doświadczenia wynieśliś­
cie z Mediolanu? — zapytujemy 
Sztama.

— Przekonaliśmy się, że w dal­
szym ciągu na ringach europejskich 
panuje boks agresywny.

— A zatem obrona znalazła się 
na drugim planie?

— Proszę mnie źle nie rozumieć. 
Obrona jest również agresywna, to 
znaczy sztuka polega na tym, aby 
zaatakęwany bokser potrafił przejść 
natychmiast do ataku. Właśnie

Dalszy ciąg na str. 4

KASPERCZAK ŻEGNA SIĘ 
Z MUSZĄ

Teraz gawędzimy z ex-ipistrzem 
.Europy Kasperczakiem.

— Niestety nie miałem szczęścia 
w losowaniu. Jestem bokserem 
„turniejowym" i muszę mieć czas na 
rozgrzanie — a tu pech chciał, że

TatSeusr Horski

W czworłek reprezentacja bokserska powróciła do
Warszawy z mistrzostw Europy w Mediolanie. Na dworcu witali ia między 
innymi: przedstawiciel GKKF Lempart, przewodniczący sekcji bokserskiej 
GKKF Jędrzejewski oraz liczne grono miłośników pięściorstwa. Mistrz 
Europy Zygmunt Chychła był oczywiście witany najbardziej entuzjastycz­
nie. Na zdjęciu widzimy od lewej — Antkiewieza, Kolczyńskiego, sędziego 
Zepłatkę, Chychłę, Kosperczaka, Grzywocza, Matlocha, Palińskiego, Go- 
ściańskiego i Grzelaka, a przed nimi trenera Sztama i sędziego Kowal­
skiego. Foto E. Franckowiak

Planując Inwestycje sportowe
trzeba uwzględniać faktyczne potrzeby terenu

Zagadnienie umasowienia wycho­
wania fizycznego i sportu‘wiąże 
się ściśle ze sprawą przygotowania 
odpowiednich obiektów i urządzeń, 
któro umożliwią setkom tysigey lu­
dzi pracy czynny udział w życiu 
sportowym.

W okresie przedwojennym, jakto 
już niejednokrotnie podkreślaliś­
my, sport był dziedziną, na którą 
ówczesne władze nie zwracały zbyt 
niej uwagi. M. in. wyrażało się to 
brakiem pomocy i opieki nad klu­
bami. Musiały Więc one we wła­
snym zakresie starać sdę o fundu­
sze na budowę boisk, czy lokali 
klubowych. Szczególnie pod tym 
względem upośledzone były kluby 
działające w okręgach przemysło­
wych i na peryferiach wielkich 
miast. Nic też dziwnego, że przy 
tego rodzaju polityce trudno było 
mówić o planowych inwestycjach i 
o odpowiednim poziomie urządzeń 
sportowych w Polsce.

SPORT UZNAWANO ZA ZBYTEK

Temu niedocenianiu zagadnienia 
wychowania fizycznego i niechęci 
do objęcia nim szerokich mas di- 
wano nawet wyraz z trybuny ów­
czesnego sejmu. Świadczą o tym

na przykład dobitnie słowa posła 
Rymara z Klubu Narodowego, któ­
ry podczas rozprawy nad budżetem 
na rok 1935/36 zakwestionował po­
zycje na budowę obiektów sporto­
wych. Posła Rymara zaniepokoiły i 
tak złesżtą skromne kwoty, jakie 
w ogóle jpa ten cel przeznaczały sa 
nacyjne władze. Kwestionując ce­
lowość tych wydatków, poseł By­
tnar podkreślił, ie są to inwestycje 
nfepilno i zbytkowne, i że mogą 
one czekać lepszych czasów.

To oświadczenie przedstawiciela 
Stronnictwa Narodowego, jednego z 
tych stronnictw politycznych, któ­
re pchały Polskę w objęcia. Hitle­
ra. przytaczamy tutaj jedynie dla 
scharakteryzowania ówczesnych wa 
runków, w jakich znajdował się 
sport polski. Podobnych wystąpień 
było bardzo wiele, a praktyczny wy 
raz niewłaściwego traktowania pro 
blcmu wychowania fizycznego znaj 
dujemy aż nadto często w prymi­
tywnych urządzeniach .sportowych i 
w fatalnym stanie boisk i stadio­
nów. pozostałych po okresie rządów 
sanacyjnych.

Od momentu wyzwolenia Polski 
obserwujemy radykalną zmianę w 
traktowaniu zagadnień kultury fi­
zycznej, jak i w odniesieniu do sa­

mych inwestycji sportowych. W 
pierwszych latach po wyzwoleniu 
dzięki pomocy władzy ludowej od­
budowano i doprowadzono do odpo 
wiedniego stanu urządzenia sporto­
we, zdewastowane w okresie oku­
pacji. Obecnie jesteśmy świadkami, 
jak w miastach i miasteczkach a 
także na wsi, tam gdzie przed tym 
w ogóle nie było mowy o uprawia­
niu sportu, budowane śą obiekty 
sportowi, boiska, stadiony, bieżnie 
lekkoatletyczne i boiska do gier 
sportowych.

Plan 6-letni, podobnie jak w in 
nych dziedzinach, przewiduje dal 
szą rozbudowę urządzeń sporto­
wych oraz budowę nowoczesnych 
parków kultury fizycznej. Wiąże 
się to' z dążeniem władzy ludo­
wej do faktycznego upowszechnię 
nia wychowania fizycznego, do 
objęcia nim wszystkich ludzi pra­
cy, kobiet j młodzieży.

Na cele budownictwa sportowego 
przeznaczane są poważne fundusze, 
a poszczególne zrzeszenia sportowe 
corocznie otrzymują przewidziany 
planem sprzęt sportowy.

Wszystko więc wkazuje na to, że 
sport polski uzyskał doskdhałe wa­
runki do dalszego rozwoju i syste­
matycznego podnoszenia swego po­

W chwilę po przybyciu bokserów do stolicy zasłużony mistrz sportu Szy­
mura serdecznie wita mistrza sportu Zygmunta Chychłę, gratulując mu 

zdobycia tytułu Foto E. Franckowiak

Od K. Wende do Z. Chychły
czyli Polscy bokserzy na mistrzostwach Europy

W 1925 roku odbyły się mistrzo­
stwa w Sztokholmie, w któ­

rych startował po raz pierwszy przed­
stawiciel Polski — Ślązak Wende. 
Występ ten zakończył się żałośnie. 
Dziś juź nawet trudno dojść nazwi­
ska boksera, który wyeliminował Wen 
dego. ?o starcie Wendego została je­
dyna pamiątka: prasa szwedzka do­
nosiła, że jeden z angielskich bokse­
rów udzielił lekcji boksu — Polako­
wi, deklasując i goniąc go na ringu.
BERLIN 1927

W maju 1927 r. nasi bokserzy znów 
stają do mistrzostw Europy. Tym 
razem do Berlina zostali wysłani: 
Majchrzycki, Arski, Gerbith i Kona- 
■zewski.

Wszyscy Polacy zostali wyelimino­
wani juź w pierwszej Jcolejce. Jedy­
nie Konarzewski stoczył jeszcze' dru­
gą walkę, ponieważ przegrał z Schón- 
rathem — zawodnikiem, który został 
mistrzem. Według ówczesnych prze­
pisów Konarzewski miał prawo zmie­
rzyć się z pokonanym przez drugie­
go finalistę Duńczykiem Michelsentfm. 
I tym razem walczył bez powodzenia.
BUDAPESZT 1930

Następne mistrzostwa odbyły się w 
Budapeszcie w 1930 roku. Stanęliśmy 
już wówczas dużo lepiej przygotowa­
ni z cichymi nadziejami na tytuły. 
Fflrlański pokonał Włocha Tombetta, 
a w finale uległ słynnemu Węgrowi— 
Enckesowi.

Tak więc, po raz pierwszy w histo­
rii naszego pięściarstwa — Polak zdo­
był wicemistrzostwo. Stępniak prze­
grał w pierwszej kolejce z mistrzem 
Europy — Węgrem Szelese. Górny, 
na którego bardzo liczono, wygrał z 
Niemcem Fuchsem. Po tej walce 
rozchorował się i miał dużą gorącz-. 
kę. Mimo zakazu lekarza Ślązak star-

tował i nic dziwnego, że przegrał z 
Węgrem Szabo. Seweryniak niezasłu- 
źenie przegrał, a protest kierownic­
twa polskiego został odrzucony.

Majchrzycki pokonał Norwega — 
Dehna, a w finale uległ Besselmanowi 
(Niemcy), zdobywając drugie wicemi­
strzostwo. Wieczorek pązegrał z Szi- 
gettim (Węgry). Konarzewski pokonał 
reprezentanta Węgier, ale następnie 
przegrał z Duńczykiem Petersenem— 
mistrzem Europy.
BUDAPESZT 1934

W 1934 roku na mistrzostwa do 
Budapesztu wyjechała pełna ósemka: 
Rotholc, Forlański, Rogalski. ' Sipiń­
ski, Seweryniak, Majchrzycki, Ant­
czak, Piłat, rezerwa Chmielewski. Do 
finałów doszli tylko Majchrzycki i 
Antczak. Majchrzycki po wyrównanej 
walce został uznany za pokonanego 
przez Węgra Szigetti. Antczak w fi­
nale został znokautowany przez Au­
striaka Zehetmayera.
MEDIOLAN 1937

Mistrzostwa w 1937 roku w Medio­
lanie stały się triumfem drużyny 'pol­
skiej, która startowała w składzie: 
Sębkowiak, Czortek, Polus, Woźnia- 
kiewicz, Sipiński, Chmielewski, Szy­
mura, Piłat.

Polus i Chmielewski zdobyli po raz 
pierwszy w historii pięściarstwą pol­
skiego mistrzowskie tytuły. Sobko- 
wiak i Szymura zostali wicemistrza­
mi, przy czym Szymurę wyraźnie 
skrzywdzono ,w spotkaniu z Włochem 
Musiną. 'Polska zdobywa drużynowe 
mistrzostwo Europyl
DUBLIN 1939

Sukces swój powtórzyli Polacy w 
1939 roku ' w Dublinie, zdobywając 
powtórnie mistrzostwo drużynowe Eu­
ropy. Polacy startowali w składzie:

Jasiński, Sobkowiak, Czortek, Kowal­
ski, Kolczyński, Pisarski, Szymura i 
Piłat. Tytuł mistrza zdobył Kolczyń­
ski, wicemistrzami zostali: Czortek, 
Pisarski i Szymura. Kowalski zajął 
trzecie miejsce. Jest ciekawe, że Szy­
mura wyeliminował Anglika Woodo- 
kocka, który po wojnie był. zawodo­
wym mistrzem Europy.

DUBLIN 1947
Po wojnie drużyna polska startuje w 

Dublinie w 1947 r. nie odnosząc sukce­
sów. Ósemka polska została nieszczęśli­
wie zestawiona, a znalazł się w niej np. 
taki zawodnik, jok Malak, który nie po­
siadał żadnej klasy. Również startował 
Trzęsowski, który do turnieju tego ro­
dzaju jeszcze nie dorósł. Skład był na­
stępujący: Malak, Grzywocz, Antkie­
wicz, Chychła, Trzęsowski, Kolczyński, 
Szymura, Klimecki. Najprzykrzejszę kię 
ską była przegrana Kolczyńskiego przez 
k. o. w I r. z Francuzem Escudie (przysz 
łym mistrzem). Chychła wówczos wy­
grał z Anglikiem Darby, a został po- 
krzywdzgp^ęę!iń«ykieiijijy.sde. Antkie 
wicz został uznany za pókonanego sto­
sunkiem głosów 2:1 przez Szweda Kreu- 
gera (przyszłego mistrza).
OSLO 1949

Wreszcie w 1949 r. w Oslo drużyna 
naszo walczyła w składzie: Kasperczak, 
Grzywocz, Antkiewicz, Nowara, Szymu­
ra. Chychła był wprawdzie w Oslo, ale 
z ręką na temblaku.

Wielkim "naszym sukcesem było zdo­
bycie tytułu przez Kasperezaka. Pozo­
stali Polacy nie odegrali’ większej roli 
w turnieju.

Sukces Kasperezaka był niewątpliwie 
wynikiem systematycznej pracy tego za­
wodnika i opieki państwa nad noszym 
sportem, opieki, która znowu przyniosła 
nom w boksie .sukces w postaci tytułu 
Chychły. K. G.

ziomu. Chodzi jednak o to, aby po 
mo*c,  jaką państwo okazuje Sporto­
wi, była należycie wykorzystana.

JAKIE POPEŁNIONO BŁĘDY

Dotychczasowa praktyka wykazu­
je, że nie zawsze działacze sportowi 
i aktywiści celowo i zgodnie z po­
trzebami terenu planują inwesty­
cje, czy remonty urządzeń sporto­
wych. Mówią o tym lustracje, ja­
kie na odcinku inwestycji sporto­
wych przeprowadzone zostały 
przez Biuro Budownictwa Związko­
wego.

Tak np. Włókniarz w Aleksan­
drowie Kujawskim rozpoczął budo­
wę stadionu daleko za miastem, co 
naturalnie wpłynęłoby ujemnie na 
frekwencję na zawodach. Ponadto 
projekt budowy przewidywał urzą­
dzenie nieproporcjonalnie duże w 
porównaniu do istotnych potrzeb te 
renu — słusznie też postąpiła CRZZ 
zatrzymując dalsze prace przy bu­
dowie tego stadionu.

W Puławach — Budowlami zapro­
jektowali budowę stadionu na tere 
nie odległym od miasta, a nadto 
dó jej rozpoczęcia trzeba byłoby wy 
rąbać przeszło 1 ha lasu. I w tym 
wypadku wstrzymapp prace, tym 
bardziej, że projekt poważnie prze­
kraczał istotne potrzeby terenu.

Stal w Radomsku bez przemyśle­
nia i dokładifej analizy projektu 0- 
gredziła teren na stadion. Dopiero 
po wykonaniu tych prac okazało 
się, że w planach urbanistycznych 
miasta teren ten przewidziany jest 
pod budowę innego obiektu.

Stal w Słupsku popełniła znowu 
innego rodzaju błąd. Mianowicie na

budów? urządzeń sportowych, klub 
wybrał teren zbyt mały. Można bo­
wiem było na nim wybudować tyl­
ko boisko o rozmiarze 90 X 60 m, a 
na inne urządzenia nie pozostało 
już miejsca. I w tym wypadku in­
gerować musiała CRZZ, bo sami 
projektodawcy nie zastanawiali .się, 
że w ten sposób postępując marnu­
ją pieniądze, a w praktyce hamują 
upowszechnianie kultury fizycznej.

Działacze związkowi w wielu je­
szcze wypadkach prowadząc inwe­
stycje nie zwracają należytej uwagi 
na wykonawstwo robót i termino­
wość ich ukończenia. Tak dzieje 
się w wypadku łódzkiego Włóknia­
rza. Komitet budowy nie interesu­
je się postępem prac, nie mówiąc 
już o tym, że firma budowlana wy­
konuje roboty bardzo niedbale.

To samo dotyczy warszawskiej 
Spójni,, jeżeli chodzi o budowę sta­
dionu na Marymoncie, gdzie rów­
nież uwidacznia się złe wykonaw­
stwo' robót. Wszystko to potwier­
dza, źe nasz aktyw sportowy nie do 
pilnowuje należycie spraWy celowe­
go inwestowania i wykorzystania 
funduszów.

SĄ I DOBRE PRZYKŁADY

Na szczęście są i przykłady właś 
ciwego, naprawdę gospodarskiego 
podchodzenia działaczy klubowych 
do zagadnień inwestycji finanso­
wych.

Przykładem takim mogą służyć: 
Krakowski Włókniarz, lubfiskie O- 
gniwo. bydgoski Kolejarz, Ogniwo 
z ‘Cieszyna. Kolejarz z Ostrowa i 
Budowlani z Warszawy.

Zaprojektowane przez te kluby

inwestycje cechuje celowość. Po­
nadto aktyw sportowy zmobilizował 
członków organizacji do czynnego 
udziału w pracach przy budowie. 
Same zaś projekty odznaczają się 
estetyką oraz uwzględnieniem po­
trzeb sportowców.

CELOWOŚĆ I POTRZEBY TERENU 
— OBOWIĄZUJĄCĄ ZASADĄ

Podając te przykłady dobrego 1 
niewłaściwego postępowania akty­
wu sportowego, wydaje nam się 
słuszne zwrócić uwagę kierownictw 
poszczególnych zrzeszeń i całego 
aktywu na ważność zagadnienia pla 
nowania inwestycji sportowych i ce 
lowego wykorzystania funduszów. 
W pracy naszego aktywu obowią­
zującą . zasadą powinno być właśnie 
uwzględnianie przy planowaniu 'in­
westycji faktycznych potrzeb te­
renu.

Nie można przy tym sprawy in­
westycji i opracowywania projek­
tów w tym względzie spychać je­
dynie na zrzeszenia i koła sporto­
we. Tą kwestią powinny sf.ę bowiiem 
interesować zarządy główne po­
szczególnych związków zawodo­
wych. Projekty inwestycji przed 
zatwierdzeniem należy dokładnie 
przeanalizować, biorąc pod uwagę 
ich .celowość. Nie będzie wówczas 
mowy o niewłaściwym wykorzysta­
niu funduszów, a nowe obiekty i 
urządzenia sportowe powstawać bę 
dą tam właśnie, gdzie są one naj­
bardziej potrzebne. W ten sposób 
i na odcinku wychowania fizyczne­
go znajdzie swój praktyczny wyraz 
zasada planowania, obejmująca wszy 
stkie dziedziny naszego życia i pra­
cy.
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Finowie oceniają nasze zapaśnictwol W pierwszym dniu meczu tenisowego

i dziękują za serdeczne przyjęcie
Po wizytach narciarzy, lekkoatle- 

tów, pięściarzy i kolarzy fińskiej 
organizacji sportu robotniczego 
TUL, gościliśmy ostatnio i zapaśni 
ków. Reprezentacja atletyczna TUL 
zawitała do nas w drodze powrot­
nej z Czechosłowacji i Węgier, roz­
grywając w Łodzi spotkanie ze 
wzmocnionym zespołem Włóknia­
rza. Wynik 7:1 dla naszych gości 
jest widomym dowodem poziomu 
sportu zapaśniczego w Finlandii.

Sport ten jest tam bardzo popu­
larny; co niedzielę bfcrze udział w 
zawodach na terenie całego kraju 
przpciętnie 400 zawodników. Spor-, 
to^ycy TUL wiodą prym w zapaś- 
nictwie fińskim, na co wskazują 
następujące dane: w mistrzostwach 
zapaśniczych Finlandii, seniorzy 
TUI, zdobyli 6 tytułów, a w mistrzo 
atwach juniorów aż 7.

Z przeciwników, z którymi spot­
kali się podczas tournee po kra­
jach demokracji ludowej, Finowie 
najwyżej oceniają zapaśnictwo wę­
gierskie. O naszych zapaśnikach 
Finowie mówią, że są wprawdzie 
zaawansowani techhicznie, brak im 
jednak kondycji. Opinię tę potwier 
dzają walki na macie w Łodzi, w 
których Polacy dorównali Finom 
ledwie do połowy spotkań, ulega­
jąc im następnie właśnie z powodu 
słabej kondycji. Za najlepszego z 
zapaśników, z którymi walczyli w 
Łodzi, Finowie uważają Sznajdra.

Finowie podkreślają, że każdy za 
paśnik musi uprawiać również i in 
ne sporty. Zapaśnicy fińscy prak­
tycznie zajęci są sportem, przez ca­
ły rok, uprawiając: pływanie, piłkę

nożną, narciarstwo, lekkoatletykę i 
przede wszystkim gimnastykę akro 
batyczną,

Finowie opowńadali o wielkim 
wpływie; jaki wywarł u nich przed 
laty na popularyzację zapaśnictwa 

•nasz mistrz Pytlasiński, który prze­
bywał tam dłuższy czas.

W środę zapaśnicy fińscy byli 
podejmowani lampką wina przez 
wiccprzew. CRZZ, Al. Burskiego. W 
odpowiedzi na przemówienie ' wice- 
prżew. CRZZ', kierownik drużyny 
fińskiej, Ohman mówił o serdecz­
nych objawach sympatii, z jakimi 
spotkali się zapaśnicy TUL w Pol­
sce.

— Widzieliśmy ruiny waszej pięk 
'nej stolicy — mówił Ohman — i ro 
zumiemy teraz, dlaczego naród poi 
ski tak gorąco' pragnie pokoju. Wi­
dzieliśmy jednocześnie^ z jakim za 
palem Polacy odbudowują swój 
kraj. Wyjeżdżamy z głębokim po­
dziwem dla pokojowej, twórczej 
pracy narodu polskiego.

Wiceprzew CRZZ wręczył Finom 
w upominku tacę z podobizną gór­
nika, symbolem pracy, następnie pa 
kiet płyt z polskimi pieśniami oraz 
dla każdego z naszych miłych gości 
jego karykaturę. Zabawne sytuacje, 
w jakich przedstawił karykaturzy­
sta zapaśników fińskich w akcji na 
macie, wywołały wśród nich szcze­
ry humor. Pokazując wzajemnie 
własne karykatury, śmieli się do 
łez. (ZW).

Wyniki meczu TUL — ZS Włók; 
niarz, rozegranego w Łodzi we wto 
rek:

Budapeszt - Warszawa 2:0

Powrót wigierskich pływaków 
zs Związku Radzieckiego ★

Podpisy na karcie plebiscytowej 
to skuteczna broń w walce o pokój

SĘDZIOWANIE'Z CEREMONIAŁEM...
— Arbitrzy anglo - sascy sędziuję 

na efekt. Chodzą oni godnie po ringu z K. G.

Pływacy poprawiają

STYLU dowolnym należy 
podkreślić przede wszyst­

kim duży postęp wykazany przez 
Kociszewskiego. Zawodnik CWKS 
jeszcze w r. ub. osiągał na 100 m 
dow. zaledwie 1:07, obecnie znalazł 
się na’ drugim miejscu. Ta lokata 
jest wynikiem jego wytrwałej pra­

scy oraz dobrych wskazówek trene­
rów Więlińskiego i Czuperskiego.

Ciężki czyni powolne postępy. Nie 
stety, po śmierci trenera Czermaka, 
nie widzimy nikogo w Krakowie, 
kto potrafiłby talent ten dalej roz­
winąć. Musi się on uczyć przede 
wszystkim na obozach dla kadry 
państwowej, no i muszą dokształcić 

, się jego trenerzy.

Mroczkowski powtórnie dowiódł, 
że tylko pracą można osiągać dobre 
rezultaty.

Największą niespodzianką w ta­
beli są miejsca wrocławian: Tołka- 
czewskiego, Lewickiego i Manofr- 
skiego. Stały rozwój pływaków Wro 
cławia wystawia dobre świadectwo 
ich trenerowi Makowskiemu.

Średnie dystanse to domena Grem 
lówskiego. Widać jednak na hory­
zoncie tych, co powinni przyśpieszyć 
polepszenie wyników wielokrotne­
go rekordzisty. Jaworski, Jera, Le­
wicki czy Ludwikowski są najgroź­
niejszymi rywalami Gremlowskiego.

; GRZBIETOWYM, po kilku­
letniej posusze, Jaśkiewicz.

Stelmaszyk i Wesołowski stanową 
rezerwę, zmuszającą Bonieckiego do 
czujności. Liczymy szczególnie na 
Jaśkiewicza i Stelmaszyka że ry­
walizując z Bonieckim, wpłyną na 
obniżenie rekordu Polski.

KLASYCZNYM, tradycyjna 
„wojna" starych z młodymi 

zakończyła się narazie zwycięstwem 
tych ostatpich. Dobrowolski, Kuk- 
lok, Goetz, fetrusewicz 1 Jankow­
ski niejednokrotnie pokonali Cichoń

wyniki
będzie oscylował w granicach 1:20- 
1:22. .

JEDYNY przedwojenny rekord Pol 
ski jest czarną plamą na wyni­

kach sprinterek. Wprawdzie kilka 
razy już kusiły się one o wymaza­
nie go z tabeli, jednak wysjłki te 
pozostały bez rezultatu. Diikówna, 
rywalizując z koleżanką klubową 
Gryszczykówną, zbliżyła się bardzo 
do rekordu Dawidowiczówny. O re­
kord ten „otarła się" już przed ro­
kiem Szymańska. Wydaje się’, że w 
nadchodzącym sezonie zniknie on z 
tabeli.

Największą niespodziankę sprawi­
ła, poza wymienionymi — Kowal­
ska. Powrót do rodzinnego miasta 
oraz trening pod okiem Wielińskaego 
sprawiły, że Kowalska stała się nij 
groźniejszą zawodniczką dla śląza- 
czek. Ciekawie zapowiada się ich 
rywalizacja w nadchodzącym sezo­
nie.

Pewien zawód sprawiły Szymań­
ska i Sobczakówna, które ostatni se 
zon zrnarnowały. Przyborowiczówna 
i Prokop rąwnież w roku ubiegłym 
osiągały lepsze wyniki. Stałą poprą 
wę wykazuje tylko Pstrokońska.

Stanisław Pękala

skfego i Szołtyska. Nikodemski w 
ubiegłym sezonie nję odegrał żad­
nej roli," gdyż chore migdajki nie 
pozwalały mu na starty.

KLASYCZKI były naszym najsil-
■ nlejszym punktem. Ubiegły se 

zon wykazał, że w tym stylu nastą­
piła pewna stagnacja. Perypetie tre 
ningowe Dobranows&iej, oraz stu­
dia Pponiewiczówny wpłynęły na 
to, że nie osiągnęły one wyników 
jakich należało oczekiwać. Niespo-, 
dziewana odsiecz nadeszła z naj­
mniej spodziewanej strony — Pozna 
nia i Warszawy.

Wyrównana wąlka Kurkówny z 
Dobranowską w motylku, oraz do­
bra postawa Milnikielówny 'w żab­
ce wróżą lepsze wyniki. Zawiodły 
Roncżewska i Mrozówna, a Malinow 
ska też nie osiągnęła spodziewa­
nych rezultatów.

GRZBIETOWYM nastąpiła 
wyraźna poprawa. Do daw­

nego tandemu: Fijałkowska — Żur- 
kówna wtrąciły z powodzeniem swo 
je „trzy grosze" Korecka, Grysz- 
czyk, i Milnikiel. A, że jest jeszcze 
w odwodzie Kirchnerówna, mamy 
wszelkie dane by sądzić, że w nad 
chodzącym sezonie, rekord Polski
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W okręgowych .mistrzostwach kolarskich
przoduje Gabrych 100 km - 2:35:13

V7 KRAKOWIE WANDOR 2:53
KRAKÓW, 24. 5. (Tel. wł.) Wielo­

krotny mistrz kolarski woj. krakow-

skiego, Wandor, odparł znów atak ko­
alicji rutynowanych rywali oraz mło­
dych i utalentowanych zawodników, 
zwyciężając bezapelacyjnie w kolar­
skich mistrzostwach woj. krakowskie­
go na 100 km. Wandor, startujący ja­
ko czwarty, wyprzedził już na półmet­
ku wszystkich konkurentów. Wandor 
uzyska! czas 2:53; następne miejsca 
zajęli: Jarzyna (Włókniarz) 2:56,54, 
Motyka (Gw) 2:58,13, Kromka (Wł.) 
i Cyran (Wł.).

W kategorii kartowiczów na 50 km 
zwyciężył Wiśniewski (Wł.) 1:22,33, 
wyprzedzając o pół fcołą na mecie 
Wasiutyńskiego (Gw.). W kat. rowe­
rów turystycznych na 25 km zwycię­
ży! Mleczko (niestowarzyszony) 40:10 
przed Lepiarskim (Gw)?
W LUBLINIE MAZUREK 3:05,26

LUBLIN, 24. 5. (Tel. wł.) W mistrzo 
stwach okręgu lubelskiego w kat. li­
cencjonowanych startowało 9 zawod­
ników. Pierwsze miejsce zdobył Mazu­
rek (Ogn), który przejechał. 100 km 
w 3:05,26; 2) Matysiak — 3:13,28; 3) 
Jurkowski (Ogn.) — 3:13,29.

W kat.-kartowiczów na 50 km z u- 
działem 6 kolarzy zwyciężył Obak 
(Ogn.) — 1:33,20, przed Dobkiem — 
1:42,47 i Deptą — 1:43,35. W kat. tu­
rystów na 30 km startowało *17  zawo-

W POZNANIU BETTING
. 2:50,09,8

POZNAŃ', 24. 5. (Tel. wł.) Mistrzo­
stwa okręgu poznańskiego na trasie 
długości 100 km w kategorii zawodni­
ków posiadających licencję, aakończy- 

jkceśem kolący 
którzy zajęli

Zwyciężył Bettięg — 2:50.09,8 
przed Poniedziałkiem — 2:50,45,9 i 
Domągałą - 2:53,32,3,

W wyścigu 'dla kartowiczów na 50 
km zwyciężył Krotowski (Kpi.) — 
1:22,08,4 j^rzed Przyb*yłą  (Unia) — 
1:22,50,8. Wyścig na 25 km dla 
stów wygrał Gnat (Stal Ostrów) 
min., przed swym kolegą klubowym 
Sobczakiem, który przybył na metę w 
tym samym czasie.

KUPOD
KBKKDRSGWY

la £z©ś© Plebiscytu P«kojn

W KIELCACH ŁOBODZIŃSKI
2:54,18

2 talenty 
w Kclewioaeh

O Fnehoi Dimsa

V Igrzyska Szkól Zawodowych
doskonalą propganda sportu

kor®S|ionc^nel

ŻARY

I. A.

pozostałych spotkań,

Zmiana lidera
u warszawskich piłkarz?

29:12
52: 3

W ODPOWIEDZI

Igrzyska Szkół
^REDAKCJI

br.

I_
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IP<o tsiegu

Kielas pierwszy
gratuluje Sżwargotowi

Nowokreowany mistrz Polski W wio­
sennych biegach przełajowych, Szwar-' 
got, cieszy się bardzo ze swego suk-

, — Radość moja jest tym większa— 
mówi — że zwyciężyłem w czasie, gdy 
cała Polska daje wyraz swym poko- 
jowym dążeniom w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju. Niech moje zwycię­
stwo w biegu, który odbywał się pod 
hasłem obrony pokoju będzie jeszcze 
jednym ogniwem wt potężnym łańcu­
chu światowego frontu obrony pokoju.

★
Pierwszym, który gratulował Szwar- 

gotowi zwycięstwa był Kielas. Zeszło­
roczny mistrz Polski ucałował :z .du­
beltówki tegorocznego triumfatora, 
oceniając tym samym z ^prawdziwie 
sportowym obiektywizmem jego triumf. 
Był tu piękny przykład postawy no­
wego, wychowanego w socjalistycznym 
duchu sportowca, który umie zarówno 
'zwyciężać, jak i w pełni uznać sukces 
lepszego od siebie przeciwnika.

tywną działalnością w ruchu obroń- 
ców pokoju umacniać będę nasze po­
kojowe budownictwo.

★
Wieczorem w Wojewódzkim Domu 

Kultury odbyła się piękna impreza 
artystyczna, której wykonawcy gorą­
co oklaskiwani byli przez naszych 
biegaczy. W ciepłej atmosferze za- 
dzierżgaly się więzy przyjaźni- między 
rzeszowianami, gdańszczanami, krako­
wiakami i olsztyniakami.. Wszyscy oni 
poczuli się jedną wspólną sportową 
rodziną, złączoną miłością Ojczyzny i 
niezłomnym pragnieniem pokojowego

. ★

Utalentowany biegacz częstochow­
skiego Włókniarza.— Płonka przega­
pił szansę na zajęcie lepszego miejsca 
(był 4). Płonka nie przywiózł ze sobą 
pantofli z kolcami i ślizgał się na po­
dejściach, tracąc wiele cennych me­
trów do Kielasa i Graja.

*

Zmęczona, ale szczęśliwa Gryczków- 
na natychmiast po przerwaniu taśmy 
wpadla w objęcia rozentuzjazmowa­
nych kolegów z Rzeszowskiego.

Gratulacjom, uściskom i wiwatom 
nie było końca. Gorący ten moment 
skwapliwie wykorzystują operatorzy 
filmowi i liczni fotoreporterzy.

Do mistrzostw trenowałam pilnie— 
mówi triumfatorka 1.200 m. Trasa 
nie była łatwa. Jednak pokonałam ją 
bez większego wysiłku. Dzisiejsze mo­
je zwycięstwo — to w -dużej części 
zasługa doskonałych warunków, jakie 
ja i tysiące sportowców Polski mają 
zapewnione przez państwo, to wynik 
naszej pokojowej pracy. Dlatego ak-

fl WF-Warszawa 
w lekkoallelyce

27 bm. no stadionie AWF odbędę się 
doroczne zawody lekkoatletyczne m:ędzy 
reprezentacjami Akademii WF i War­
szawy.

W zawodach wezmę udział czołowi 
lekkoatleci stolicy ze Statkiewiczem, 
Lipskim, Mitewskę i Dobrzońskę na cze­
le. W barwach Warszawy będzie rów­
nież sto.-towoł tegoroczny mistrz Polski 
w biegu na przełaj Szwargot.

W ub. r. drużyna AWF wygrała za­
wody po raz trzeci z zrzędu, zdobywa- 
jęc na własność puchar przechodni.

Bieg na przełaj 
o puchar IKP

Tradycyjny bieg na przełaj o puchar 
Ilustrowanego Kariero Polskiego . odbę­
dzie się w Bydgoszczy w najbliźszę nie­
dzielę, 28 moja. Na storcie w Bydgosz- 

ff czy słonie liczna i doborowa stówka 
długodystansowców polskich. Warto 
przypomnieć, że w ubiegłym roku na 
storcie stanęło blisko 700 biegacży.

Puchar IKP kolejno zdobywoli najlep­
si przełajowcy polscy: Kurpessa w r. 
1946, Dzwonkowski w r. 1947, Świniar­
ski-w r. 1948 oraz Kielas w latach 
1949 i 1950.

mistrzostwo Polski, jaki odbył

★
formę demonstrowałWspaniałą 

mistrz juniorów Kupczyk. Ten chło­
piec będzie w tym roku groźny dla 
czołowej grupy naszyah iredniody- 
stansowców. Kupczyk ma lat 18. Jest 
uczniem liceum budowlanego w Puła­
wach. Trenuje pod okiem b. reprezen­
tanta Polski Kramka. Jego rekordy 
życiowe .wynoszą: 800 
1.500 m — 4:07,ó

się
Olsztynie — od lewej: Kielas (2 miejsce), Szwargot 

(1 miejsce) i Graj (3 miejsce) Foto „Kos"

i prnspeklu

Nieprawdopodohna“
kariera Ważnego

Sportowcem trzeba się urodzić — 
tak mówi wielu fachowców od sportu 
wyczynowego. Jeśli ktoś nie urodził 
się sportowcem, a zacznie sport upra­
wiać. zostanie zwykłą ofermą — kon­
tynuują.

Po czym można poznać tzw. uro­
dzonego sportowca? Po tym, że noga­
mi wierzga w kołysce, z pewnością 
nie. Urodzonego sportowca poznaje 
się dopiero wtedy, gdy zjawia się on 

boisku. Jest mistrzem rówieśników
• wszystkim. Za co by się nie wziął 
odzony sportowiec, wszystko mu 

wychodzi. W wieku lat 15 f,macha" d% 
skiem dwukilogramowym 30 m, sko­
cze grubo ponad 5 m w dal. setkę bie­
ga w 12,5, pływa 50 m w 35 sekund, 
gra pierwszorzędnie w siatkę kosza, 
zdradza wielki talent do piłki nożnej 
itd.

Dyonizy Ważny, który w niedzielę 
skoczył w Krakowie o tyczce 385. co 
już jest pięknym wynikiem, był w swej 
młodości zaprzeczeniem teorii o uro­
dzonych sportowcach. „Wyróżniał się" 
wśród swych kolegów, próbujących

Obóz lekkoatletów mógł, dać lepsze wyniki
: się odbyć albo w Zokoponem, albo w 

Czerwieńsku. Z dwojga złego wybrano 
mniejsze — Zakopane.

Czy deszcz zakopiański wyrządził 
wielkie szkody lekkootletom?

Chyba żadnych, a na pewno mniej­
sze, niż wyrządziłby w innych miejsco- 

, wościach (a lało w maju w całej Polsce). 
. ;ie powietrze chroniło przed 

Historia obozu, jest następująca: PZLA przeziębieniami, jakich, co zgodnie wszy- 
zoplonował go w drugiej połowie grud-. scy twierdzą, nie dałoby się chyba, unik­
nie. Pół obozu zawodnicy mieli spędzić nąć, gdyby obóz zorganizowano np. w 
w Zakopanem dla kondycji, drugą część Czerwieńsku, 
natomiast w AWF w Warszawie, gdzie 
miano usuwać błędy tethniczne. W kwiet 
niu projektowano następny obóz, na któ- 
rym imiona skontrolować zimową pracę | 
lekkoatletów i dać im wskazówki przed 
sezonem. Ze względów organizacyjnych 
pierwszy obóz nie doszedł do skutku. 
PZLA ulegał-stopniowej likwidacji, nie 
przyznawano mu żadnych dotacji, a sek­
cja lekkoatletyczna GKKF jeszcze nie 
istniała- . Klfe
. W reorganizacyjnym chaosie zapom­

niano całkowicie o obozie, na którego 
urządzenie nie przewidziano żadnych 
surę. Mechoniczne przejście z jednej , wo<fy-. d°ł 
formy organizacyjnej do drugiej, zagubi­
ło zimowy obóz kondycyjny, tak ważny - 
dla rozwoju lekkoatletyki. I dopiero w 
tym okresie gdy miał się odbyć obóz 
przedsezonowy, mógł się odbyć kondy­
cyjny.

Dlaczego obóz odbył się w Zakopa­
nem mimo, że wiedziano, iż w maju są 
w zimowej stolicy Polski największe 
opady?

Wielkiego wyboru nie było. Obóz mógł

RZED tygodniełn, w reportażu z 
obozu narodowej kadry lekkoatle­

tów w Zakopanem postawiliśmy kilka 
pytań, których zadaniem było rozświe­
tlenie cieniów otaczających obóz za­
kopiański. Na niektóre z tych pytań mo­
żemy w tej chwili odpowiedzieć.

Dlaczego obóz kondycyjny odbył się

p
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Tak się dzieje
nie tylko w LZS Lisów

I Zakopiańskie

Trener Gąssowski zwrócił uwagę na 
I jeszcze jedną rzecz —— zły stan boiska. 
| Ale powiedzmy sobie 'szczerze, gdzie 

znaleźlibyśmy dobre boisko przy równo­
czesnym tok wspaniałym zakwaterowa­
niu, jok w Zakopanem. Obóz był kondy­
cyjny (rnusiał mieć taki charakter) i dla­
tego słaba bieżnia miała mniejsze zna­
czenie, niż doskonałe warunki zakwate­
rowania i górskie, orzeżwiajgee powie­
trze. . ....

Tym, có byli w Zókopańem; Cbóz; jak 
to udowftdniły rozegrane w Krakowie za- 

rielkie korzyści. Rekordy ży­
ciowe pryskały jak bańki mydlane. Ra­
czej żałowoć trzebo, że w Zakopanem 
znalazło się tak mało zawodników i że 
trenowali oni w złych warunkach tech- 

' nicznych.

ile wszyscy przyjechali? 1 wic 
:vczvna bvł brak uczniów r7!

A dlaczego ni-
Pierwszę przyczynę był brok uczniów 

i studentów ze względu na egzominy ma 
turalne i wzmożony okres pracy na wyż­
szych uczelniach (brak Duńskiej, Ron­
czewskiej, Cecuły, Lipskiego). Następne 
przyczyny to:

2. Lekkoatletyko jest traktowana po 
macoszemu w zrzeszeniach i Komite­
tach Kultury Fizycznej; wiele osób nie' 
zdaje sobie jeszcze sprawy, co to jest ka­
dra narodowa.

3. Óbóz zakopiański odbywał się w 
warunkoch dolekich od ideału, bo zowod 
nicy nie mieli zapasowych pontofli i ko­
stiumów, kolce dla wielu członków kadry 
sę... marzeniem (w Krakowie Sidło i Garn 
carczyk' np. rzucali posługujęc się jed- 
nę parę pantofli), a zrzeszenia przecież 
moją sprzętu pod_ dostotkiem.

Wojewódzki KKF w Krakowjf dostar­
czył płotki dopiero w porę dni po rozpo­
częciu obozu, skoczkowie wzwyż I tycz- 
karze nie mieli poprzeczek.

4. Zawodnicy 'Są niesełminnni. W ja­
kim celu np. pr^yjęęhoł do ZakóggĄę^ 
Weinberg, który wiedział, że ma jechać 
do Ciechocinka? A pa co zjawił się Skał- 
bania, który, gdy proszono go do płot­
ków mówił, że trenuje sicok wzwyż i od­
wrotnie, dopóki nie zachorował, gdy 
zdemaskowano jego grę. A dlaczegóż 
to Moderówna obraziła się, gdy posta-

Pierwsze wyścigi meterowodne
V/ nadchodzącą niedzielę rozegrane 

zostanę w. Warszawie na Wiśle pierw­
sze regaty ślizgaczy o przechodni puchar 
redakcji „Expressu Wieczornego".

Regaty ślizgaczy nie były u nas do­
tychczas zbyt popularne. Sport motoro­
wodny jest sportem drogim i wymagoję- 
cym wysokich kwalifikacji zawodników, 
a przy tym zawsze były trudności z za­
kupem motorów. Szkoda jednak, bo wy­
ścig szybkich, maleńkich „listków" jest 
posjonującę i wspaniałą widowiskową 
imprezę. Cała trasa jest widoczna i pu­
bliczność może śledzić walkę między za 
wodnikami od startu aż do mety.

Sport motorowodny ma w Polsce Lu­
dowej Olbrzymie możliwości rozwojowe, 
zwłaszcza, że jesteśmy całkowicie samo­
wystarczalni pod względem sprzętu. 
Większość ślizgaczy, jakie będą brać

iedzielnych regdtach jest 
równo jeżeli chodzi o moteriał, jok i 
konanie całkowicie polskiej konstrukcji. 
Konstruktorem zarówno kadłubów, jok 
motorów jest inż. Gcjęcki, który wspól­
nie z inż. Danilewiczem stworzył znako­
mite „GAD-y".

O tym, że motory te sę znakomite, 
świadczy fakt, że w bieżęcym roku od­
będzie się na nich próba bicia rekęrdów 
świata, no wytyczonej już w zimie trasie 
na jeziorze Bełdańskim na Mozuroch. W 
zeszłym roku przeprowadzone były 
ningi, które wykazały, że pobicie 
rekordów jest najzupełniej realne.

Regaty rozpoczynaję się o godz. 16, 
a cała trasa będzie doskonale widoczna 
zarówno z mostu Poniatowskiego, jak i 
ze wszystkich przystani położonych po­
wyżej mostu, (hl)

— No dobrze, — upieram się — ale w 
rezultacie kto jest przewodnczącym wasze­
go LZS?

Jan Kosiński pociera z zakłopotaniem 
szorstki policzek. — Niby ja. — mówi — 
ale przecież ja nie mam na to czasu. Je­
stem przewodniczącym naszej spółdzielń: 
produkcyjnej, no, 'ę to zabiera masę cza­
su... Właściwie to LZS kie'uje Konieczny.

Stefan Konieczny potwierdza. Rzeczywi­
ście Kosiński nie ma crasu, rzeczywiście 
wszystkie sprawy LZS musi prowadzić on 
i prowadzi Je już drugi rok Na proste 
jednak zapylanie dlaczego w takim razie 
w ostatnich' wyborach wybrano tego, o 

swoich funkcji spełniać nie będzie w sta­
nie — daje o.dpowiedź znamienną:

— Cała nasza gromada jest zrzeszona w 
spńldziemię, no, a jak przewodniczący 
spółdzielni zostanie przewodniczący^ LZS,

Czy Jednak ze sportem w LZS - lisów 
Jest przez to lepiej? Czy jes*  w ogóle do­
brze?

Nie. Powodów zaś tego stanu rzeczy jest

nająjrpelniej mylny sposób. Państwo poma­
ga sportowcom i otacza ich opiekę, co 
nie oznacza, że fam, gdzie mogę oni sa­
mi np. zdobyć sprzęt, powinni na sprzęt 
bezczynnie czekać. Pomoc państwa może 
być przecież bardziej potrzebna w innym

Państwo pomoże, ale pomoże tylko tym 
sportowcom, którzy wykażę się realnę, in- 
tensywnę pracę -• pracę której wyniki na­
prawdę będę godne nagrody.

SĄ SPOSOBY

— Nikt sprzętu nie daje... — mówią spot 
łowcy. - Ani ZSCh, ani 7MP, ani PKKF 
Nie mamy pantofli ani spodenek, nie ma­
my dysku i kuli, nie mamy piłki nożnej 
chociaż jest u nas dobra drużyna, która 
może pochwalić się wicemistrzostwem po­
wiatu. Kostiumy i buty, musimy pożyczać, 
albo grać we własnych.

To jest prawda. W szalonym tempie ros­
nącym potrzebom masowej kultury fiz 
cznej nie łatwo sprostać.

Uchwala Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie k. f. i sportu na -dcinku zaopa­
trzenia sportowców w sprzęt pojęta zosta­
ła, jednak rzez wielu ludzi

Jak ten sprzęt zdobyć. Jak uzyskać fun­
dusze na zakup?

— Chcemy całym naszym zespołem sta­
nąć w wolnym czasie do pracy w spół­
dzielni, przy hakaniu buraków — mówi Ko­
nieczny. — Może uzyskamy wtedy trochę 
pieniędzy...

— A uzyskamy, uzyskamy... — potwierdza 
Kosiński — Będzie można, przynajmniej tro 
chę kostiumów kupić...

Ot I jest sposób. Dlaczego jednak w LZS 
z lisowa mówią „chcemy", „może zdobę- 
dzlemy"?... Dlaczego nie mówią „musimy", 
„zdobedziomy" I to nie fytljo przy ha­
kaniu buraków, ale w sto Innych sposo 
bów. »

Tak, jak. LZS — ^Łagiewniki w powiecie 
Łobez, który w zeszłym roku z własnych 
dochbdów potrafił zakupić sprzętu na su­

terenie w I mę 2,5 miliona (starych złotych). Jak LZS —

ty-

’ ”'iono jej karny punkt za brak dyscypli­
ny?

Wielką przeszkodę w prococh obozu 
były zwolnienia. Przed rozpoczęciem obo 
zu zakopiańskiego ustalono, że ani jeden 
zawodnik nie będzie zwolniony z obozu 
na imprezy. A tymczasem wyjazdów z 
Zakopanego, o czym pisoliśmy, było

Jeszcze ostotnlego dnia „wyreklamo- 
wano" Sucheńskiego i Kuśmirka — na 
skutek interwencji’ ich klubu u wyższej 
yrładzy niż kierownik obozu zakopiań-

I cóż się okazuje? Kuśmirek, choć tak 
bardzo był potrzebny klubowi do robie­
nia punktów, biegał poza konkursem. 
Nie dano więc trenerowi możności spraw 
dzenia rezultatów miesięcznej nauki (tre 
ner opiekujący się zawodnikiem musi 
oglądać swego podopiecznego w czasie 
zawodów, bo sportowiec z treningu i z 
zawodów to czosem prawie dwie różne

GKKF. Taki powinięn być porządek

Obóz, mimo, że odbył się w Zako­
panem, a nie w mieście ze znakomi­
tą bieżnia, mimo, że deszcz podał 
prawie bez przerwy, dał doskonałe re­
zultaty.

A mógł dać jeszcze lepsze, gdyby 
był zorganizowany wcześniej i gdyby 
zrzeszenia oroz zawodnicy lepiej znoli 
prawa i obowiązki członka narodowej 
kodry lekkoatletycznej.

zdolności sportowych nie tylko bar­
dzo skromną sylwetką (chudeusz pier­
wszej klasy o niepokaźnym wzroście), 
ale wszystkimi cechami, wskazujący­
mi raczej na to, że zostanie sportową 
ofermą.

Dyzio ‘nie przejmował się swymi wy­
nikami i nie zniechęcał się do sportu. 
Myślał o nim, oglądał imprezy spor­
towe i marzył.,,

W 1947 roku Ważny przypadkowo 
zupełnie dostał do rąk prospekt Aka­
demii WF. Zaznajomił się z warunka­
mi przyjęcia i zdecydował natychmiast 
stanąć do egzaminu. Wyjechał do Zło- 
cieńca, gdzie odbywała się próba fi­
zycznej sprawności kandydatów na 
wychowawców fizycznych.

Próba wypadła następująco: 100 m 
— 13,9; kula — 6,50 m, skok wzwyż— 
135 cm.

Przekraczając pierwszy raz bramę 
AWF, Ważny powziął postanowię-

— Chociaż jestem ofermą, będę się 
pilnie uczył, by poprawić swoje wyni­
ki. nabiorę wiedzy, którą przekażę na­
stępnie młodym. aby nie byli takimi 
sportowcami jak ja (wyniki powyż­
sze w wieku 18 lat to żenowało, na­
wet nie myślącego o wyczynach lVaż- 
rw.so;.

IV jednym pokoju z naszym boha­
terem zamieszkał Krzesiński. prawie 
urodzony sportowiec. Krzesińskiemu 
nie wystarczały obowiązkowe ćwicze­
nia. Aby, wzmocnić swą muskulaturę, 
ćwiczył jeszcze w pokoju. W Ważnym 
znalazł godnego partnera, który też 
myślał o wzmocnieniu swych mięśni.

Krzesiński wyrastał na tyczkarza 
wielkiej klasy, osiągając 350. Zasłużo­
ny mistrz sportu Morończyk, przele­
wał w niego wszystkie tajniki skoku 
o tyczce, ofiarował mu nawet tyczkę 
Ozolina.

Ważny postanowił zostać partne­
rem Krzesińskiego i uczył się u swe- « 
go przyjaciela nie zdradzając jeszcze 
nikomu swych planów sportowych.

Pierwsze próby Ważnego w skoku 
o tyczce wiosną 1950 r. — to 280. Póź­
niej jednak następuje gwałtowny skok 
do góry. Ważny za każdygz razem po­
prawia rekord życiowy i mając wspa­
niale przygotowanie gimnastyczne (na 
to zwracał- największą uwagę 'od pier­
wszej ■ ■ chwili- ’ ŹfUdtóW) ' docfióSzfi ii> 
szybkim- tempie- do' 372,''fliz-zakbńdze- 
nie sezonu w 1950 roku.

Pierwszy tegoroczny start Ważnego 
to właśnie 385 uzyskane w Krakowie. 
Wynik piękny, ale nie stanowiący z 
pewnością granicy możliwości uparte­
go młodzieńca, który przekonał się co 
daje praca.

Ważny w ciągu 3 lat doszedł od 
135 w skoku wzwyż do 175, od 6,5 
w kuli do 50 m w oszczepie, w ciągu 
roku od 280 do 385 o tyczce. Dziś 
nikt nie nazwie już Ważnego sporto­
wą ofermą, a doszukiwać się w nim 
będzie urodzonego sportowca.

Zaprzeczy jednak temu asystent lek 
koatletyki w AWF—22-letni Dyonizy 
Ważny, wiedzący, że nie talent, a pra- 

decyduje o wynikach sportowvch.
S. S.

S. Sieniarski

Skupny 18^,5 
w skoku wzwyż

Dobry wynik i zarazem rekord okrę­
gu szczecińskiego vi skoku wzwyż 184,5 
uzyskał Skupny (Kołobrzeg), startując 
poza konkursem podczas eliminacji lek­
koatletycznych - szkół zawodowych w

Wynik lepszy od własnego rekordu 
okręgu uzyskoł również Pachoł (AZS) w 
skoku o tyczce — 340, Żujewicz (AZS) 

j przebiegł 100 m w 11,2.

zepro- |

1
 Banie w powiecie Gryfino, któr 
wadził zbiórkę złomu i butelek 
terenie I za otrzymane fundusze uzyskał 
sprzęt, jak LZS — Dargobędż, który uzy­
skał z terenu spółdzielni 2 hektary ziemi, 
uprawiał tam ogórki i w sezonie sprzedał 
je letnikom.

>rzęt.

BRAK INSTRUKTORÓW

To jest brak niewątpliwy. Ciągle mamy 
niewielu instruktorów i. przodowników w. f. 

go długo jeszcze kadry.będą zbyt szczu­
płe. Nie należy myśleć, ż» państwo do 
każdego LZS już dziś przyśle instruktora.

Pomoc ze strony państwa Inaczej wyglę-

Urządzane są liczne kursy dla Instrukto­
rów, urządzane sę obozy, na które jeżdżą 
sporlowcy z LZS. żeby móc tym owocniej 
działać później na terenie swego zespo­
łu. Oczywiście, instruktor łzy przodownik 
po takm kursie nie będzie jeszcze dosta­
tecznie przeszkolony, ale na razie I to 
dobre.

Poza tym istnieją jeszcze liczne wydaw 
jtictwą, broszury i książki instruktarzowe.

w stanie na razie zastąpić irstruktorów.

TRZECI BRAK

Książki to jednak trzeba kupić, a jakże 
często rozbija się wszystko o to. że . po 
prostu nikomu się nie chce pojechać po , ZMP,

Bieg Narodowy — a no. nie braliśmy 
udziStu, bo furmanki, które nas miały 
zawieźć, nie przyjechały.

SPO — a no właśnie mamy się zabrać...
Tu trzeba więcej energii, więcej Inicja­

tywy, więcej realnej roboty, każdego człon 
ka zespołu. Trzeba, żeby IZS w Lisowie 
uświadomi? sobie swoją rolę., żeby jako 

[zwarty' zespól znalazł się bliżej spółdziel­
ni. bliżej produkcji. •

Wtedy wiele problemów zniknie, "wiole 
przestaje być trudnymi.

Kolega- Konieczny zdaje sobie Już z ter 
go sprawę, ale cóż?..-. Przykład Lisowa jest 
typowy i dlatego go oYidajemy. Kol. Ko­
nieczny na pewno ootrakluje tę krytykę

Lisowo podać już jako inny przykład Przy- 

dy, ale który się obudził i zabrał do pra-Trzecim brakiem Jest brak aktywistów 
Brak, mimo że sportowców Jest w LZ9 Li­
sowo 57. Brak, bo ludzie, którzy nic a'bo 
prawie nic nie robią, którzy wszystko od­
kładają na później, nie liczę się. Brak ini­
cjatywy twórczej, brak tej sprawności, o 
której się tyle mówi. Brak 'wreszcie po-

Jakież Jest rozumowanie LZS z Lisowa?
Boisko — a no trzeba się będzie zabfać 

do urządzenia, bo teren już jest.
Szkolenie Ideologiczne szwankuje - a no ! 

szwankuje, bo nikt nam nie pomaga, bo | 
ZSCh...

Kol. Koniocrny obiecał napisać do nas, 

nas o życiu LZS — Li«owo. Chcemy wszy­
scy, żeby jego korespondencję pokazywa­
ły innym LZS w całej Polsce drogę dobrą, 
żeby pokazywały nie stojący staw, a rwęcę 
rzekę.

Bo wybranie przewodniczącego spóldziel 
ni przewodniczącym LZS jest lypowym chwy

Toman Domaniowie


